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100 km. przed Kantonem! 


Oddziały partyzanckie wspierają działania wojsk ludowych 


Jak donosi z Hong Kongu agencja Reu- 
tera, potężne sły chińskiej Arm'i Ludo- 
wej, posuwające sę naprzód poprzez góry 
Chin południowych szerokim półkolem, 
znajdują sę w odległości mniej nż 130 
km od Kantonu, napotykając jedynie nik- 
ly opór. i 

Na froncie długości 300 km przeb:egają 
cym na północ od Kantonu do portu Swa- 
tou walczy zaledwie 40 tysięcy żołnierzy 
kuomintangowsk ch, Tyły armi Kuomin- 


tangu są nękane przez liczne oddziały par- 
tyzanckie. 

Według doniesień ze źródeł ch ńskich, 3 
tysiące partyzantów zajęło miasto Lung- 
men, w odległości 100 km na północny- 
wschód od Kantonu. 

Inne oddziały partyzanckie są czynne w 
rejon e Wiczau w odległości 100 km na 
wschód od Kantonu i 60 km od granicy ob 
szaru Hong Kongu. 

Wojska ludowe nacierają również 
przez granicę prowincji Kwantung, 


U progu nowego roku szkolnego 


po- 
by 


skonsol'dować zdobyte już tam pozycje, 
jak również dążą do przecięcia linii kole- 
jowej, łączącej Kanton z wojskami Kuo- 
mintangu w połudn'owej części prowincji 
Hunan. 

Z Kantonu i inych miast, leżących na 
szlaku ofensywy chińskiej armii wyzwo- 
leńczej, napływają uchodźcy, rekrutujący 
się z kół związanych ściśle z reżimem 
kuom ntangowskim. 

Koła cudzoziemskie przewidują rychłą 
| ewakuację Kantonu. 


600 nowych gmachów szkolnych 


8 milionów podręczników, miliardy zł. wydatków 
— oto jak Państwo dba o wykształcenie młodzieży 


dialektyczny i historyczny oraz elementy eko 
nomij politycznej. W klasie XI program wpro 
wadza naukę astronomii, która była dotych- 
czas nauczana łącznie z fizyką. 


Dnia 29 bm, odbyła się w Ministerstwie 
nister Stanisław Skrzeszewski 1 wiceminister 
towaniami do nowego roku szkolnego, 


W zbliżającym się roku szkolnictwo pod- 
stawowe otrzyma przeszło 600 budynków od 
budowanych i nowych. Srodki na budownie- 
two wynoszą blisko 6,5 miliarda z*, z tego 
ponad miliard złotych zebrało społeczeństwo. 


W r 1950 planowane: jest zaopatrzenie 
szkół w pomoce naukowe ogólnej wartości 
1.500 min. zł, orez w meble za 900 nin. zł. 


Z nowym rokiem szkolnym wchodzą do u 
żytku nowe podręczniki. Na uwagę zasluguje 
newy elementarz o barwnych  ilustracjach, 
wspólny dla miasta i wsi. Jest to pierwszy 
w Polsce elementarz tego rodzaju. Usunie on 
dotychczasowe różnice między poziomem roz 
woju dziecka miejskiego : wiejskiego. 

Ogółem wyprodukowano do 20 sierpnia rb 
ok. 8. min. nowych podręczników, ponadto ok. 
5 mln. znajduje się w druku. 


Wszystkie programy zostały opracowane na 
nowo. W szkole podstawowej ulega zmia: 
wymiar godzin dla poszczególnych dyscyplin, 
Wychodząc z założenia, że nauka ięzyka pol 


skiego i matematyki jest podstawowa -- Fez 


ba godzin przeznaczonych na język ojczysty 
1 matematykę wzrośnie. Rozszerzenia ulegnie 
również zakres języka obcego w le pêt- 
stawowej. Zostanie on wprowadzony już do 
klany piątej, aby młodzież mogła już na tym 
szczeblu zdobyć niezbędne elementy w posłu 


Po ViR etapie 


wyścigu Dookoła Poľski 


ETAP WROCŁAW—KATOWICE DRUŻYNOWO 
1) Anglia — 17:24:21 
2) Rumunia — 17:24:2 
3) Polska — 17:24 
4) Finlandia — I 
5) Francja — 17: 
4) Dania — 17 
T- Włochy — 17: 


PO 8 ETAPACH DRUT 
Rumunia — 129:11:18 


Anglia — 1 
Francja — 129:47:23 
Dania — 13:18:29 


PO 8 ETAPACH INDYWIDUALNIE 
1) Niculescu (Rumunia) — 42:57:49 
2 Locatelli (Wiochy) — 42:59:51 
3) Spalazzi (Włochy) — 43:01:40 
4) Sandru (Rumunia) — 
5) Wójcik (Polska) — 43:10:37 
6) Clarke (Anglia) — 43:12:46 
7) Olsen (Dania) — 43:13:01 

17:45 


8) Wrzesiński (Polska) — 
45 
10) Riegert (Francja) — 43:24: 12 


9) Wittek (Pol. fr.) — 43 


Oświaty konferencja prasowa, na której mi- 
Henryk Jabłoński zapoznali prasę z przygo- 


giwaniu się jężykiem obcym: Na czoło wysu- 
wa się jężyk rosyjski. 

W klasie X nowym przedmiotem prowa- 
dzonym na poziomze licealnym jest propedeu 
tyka nauk społeczno - ekonomicznych, jako 
teoretyczna podbudowa nauki o Połsre i 
świecie. Przedmiot ten obejmie materializm 


Rośnie dezrobocie w USA 


Wzrastające bezrobocie zagraża 22 okręgom 
przemysłowym Ameryki Północnej. Natych- 
miastowej pomocy wymaga przemysł w Con- 
nect:cut, Ilinois, Michigan, Minesota, Alaba- 
ma i Pensylw: Bezrobocie przekracza o 


12 proc. ogólny stan zatrudnienia. 
p I LJ 


W dniu 29 bm. opuścił port w Bremie 
(enklawa St. Zjednoczonych w strefie bry 
tyjskiej w Niemczech) udając sę do Ka- 


nady statek „Heinzelimann*, mający na 
pokładzie 123 dzieci polsk'e. 
Odpowiedzialność za to n'esłychane 


uprowadzenie obywateli polskich spada 
przede wszystkim na IRỌ, która działa 
sprzecznie nawet ze swymi własnymi prze 
p'sami statutowymi, zabraniającymi wy- 
raźnie oddawania uchodźców pod opiekę 
osób, występujących przeciw rządom tych 
krajów, których obywatelami są uchodź- 
cy. 

IRO zlekceważyła słuszne żądan'a ro- 
dzin dziec', aby wrócły do kraju, ujaw- 


Dzieci polskie z Francji, bawiące na 
wczasach w Polsce, nadesłały do Komite- 
tu Centralnego PZPR depeszę z najser- 
deczniejszymi podziękowaniami dla Komi 
tetu Centralnego PZPR za piękne wakacje 
w kraju. 

Depesza podkreśla, iż Polska odbudowu 
je się tak szybko i pięknie dzięki temu, 
że wszyscy ludzie pracy złączyli sę wokół 
1Rzadu Ludowego. 


Dzieci z Francji dziękują 


za wspaniałe wakacje w Polsce 


Nowe kłamstwa 
kliki Tito 

przygważdża 

nota radziecka z dn.29.VIII 


Pełny tekst noty 


podajemy na str. 4-ej 


ieci polskie 


niając jaskrawo raz jeszcze istotny cel 
swej działalności, polegającej na wywoże- 
n'u tan'ej siły roboczej do obcych krajów. 

Obok władz włoskich i brytyjskich, któ 
re, wiedząc o przeznaczeniu transportu 
młodzieży polskiej, udzieliły wiz tranzyto- 
wych, poważna odpowiedzialność za los 
dzieci oderwanych od rodzin obciąża wła- 
dze Stanów Zjednoczonych. 

Rząd RP. zwrócił rządowi Stanów Zjed- 
noczonych przed tygodniem uwagę w spe- 
cjalnej nocie, doręczonej ambasadzie USA 
w Warszawie, na transport młodzieży pol 
skiej, który przybył do Bremy. Rząd RP. 
podkreślł w nocie z całym naciskiem, że 
rząd Stanów Zjednoczonych nie może zrzu 


Dzięki temu Polska jest krajem radosne 
go dziecństwa — piszą dzieci. Dzięki te- 
mu przeżyliśmy tak piękne chwile w oj- 
czyźnie. 

Wyjeżdżamy teraz, aby jak najprędzej 
powrócić. 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia 


10 lat temu 


31 sierpnia 1939 r. w Moskwie zebrała 
się Rada Najwyższa ZSRR, na której Mo 
łotow wyjaśnił przyczyny niepowodzenia 
rozmów, prowadzonych z Anglią i Fran- 
cją w sprawie zawarcia paktu wzajemnej 
pomocy. wA. 

„Anglia i Francja obawiały się agresji i 
chciały przez pakt ze Związkiem Radziec 
kim wzmocnić swoją własną pozycję — 
stwierdził Mołotow, — Z drugiej jednak 
strony kraje te obawiały się, że pakt wza 
jemnej pomocy wzmocni również rolę 
Związku Radzieckiego na arenie między- 
narodowej, co nie szło po ich myśli. Ten 
wzgląd przeważył inne i wpłynął na nie- 
ustępliwe stanowisko Polski, Nie mogliś- 
my dać się wciągnąć do konfliktu, wywo 
ływanego przez podżegaczy wojennych, 
k:órzy szukali kogoś, kto by dla nich wy- 
ciągał kasztany z ognia”. 

Niepowodzenie rozmów moskiewskich 
wynikłe z dwulicowej gry Anglii i Fran- 
cji ośmieliło Hitlera, który jeszcze silniej 
parł do wojny. 

W Berlinie 31 sierpnia o godz. 19,45 zja 
wił się u Ribbentroppa ambasador Polski, 
Lipski, oświadczając gotowość pertrakto- 
wania w sprawie ultimatum Hitlera, skie- 
rowanego do Polski. 

Ribbentropp domagał się, aby Lipski 
natychmiast podpisał zgodę na wszystkie 
żądania Hitlera. Lipski zażądał czasu na 
skomunikowanie się z Beckiem, lecz Rib- 
bentropp kazał przeciąć połą” ` "le- 
foniczne ambasady polskiej z 
aly móc oświadczyć po dwóch zh 

przedstawicielom Anglii i Francji, że mi- 
nął już termin, wyznaczony Polsce na przy 
jęcie ultimatum. 

W ostatnich godzinach tegoż dnia Mus- 
solini, pragnąc przyjść Hitlerowi z poma= 
cą projektuje zwołanie konferencji Anglii, 
Francji, Niemiec i Polski, na której Hitler 
miałby bez dyskusji otrzymać wszystko, 
czego żąda, Lecz Hitler nie chce czekać 
na wynik konferencji. Wydaje rozkaz zaa 
takowania Polski nazajutrz o świcie, 
nn 


Delegacja polska na Festiwal 


powróciła z Budapesztu 


W godzinach wieczornych dn:a 30 bm. przy 
był do Warszawy pociąg specjalny, wiozący 
delegację młodzieży polskiej, powracającą ze 
światowego Festiwalu ŚFMD w Budapeszcie. 


Wzdłuż trasy pociągu od Zebrzydowie do 
Warszawy witały przejeżdżających liczne de= 
legacje młodzieży, wręczając powracającym 
delegatom bukiety kwiatów. 

Kierownik delegacji polskiej na Festiwal, 
poseł Władysław Młotecki powiedział m sn.: 
„Niezapomniane przeżycia na Festiwalu, wzru 
szające dowody głębokiej przyjaźni młodzieży 
białej, żółtej i czarnej, zacześniły więzy bra- 
terstwa wszystkich młodych demokratów, by 
ły wyrazem ich międzynarodowej solidarno= 
sa w walce z imperializmem, wojną i wyzy- 

skiem“. 


do Kanady 


Niesłychany wyczyn amerykańskich handlarzy żywym towarem 


cić z siebie odpowiedzialności za tę grupę 
obywateli polskich, która znalazła się pod 
jego jurysdykcją. 

Rząd kanadyjski przez udzielenie wizy 
wyjazdowej ponownie podkreślił swą chęć 
eksploatowania taniej polskiej siły robo- 
czej, która dowożona jest na jego teryto- 
rium przez IRO. B 

Podobnie jak i w głośnym wypadku 
dziewcząt polskich nieludzko traktowanych 
przez kanadyjskiego przedsiębiorcę, tak i 
teraz rząd kanadyjski nie zawahał się 
przed wywiezieniem do Kanady młodzie 
ży, kierowanej tam na roboty. 

Jak się dowiaduje korespondent dyplo- 
matyczny PAP, RZĄD POLSKI NIE ZA- 


NIECHA ŻADNYCH KROKÓW W CELU 
ODZYSKANIA I PRZYWRÓCENIA RO- 
DZINOM I KRAJOWI, UPROWADZO- 
NYCH PRZEZ IRO DZIECI. 


Protest Albanii 
wohec prowokacji greckich 


Rząd albański wystąpił z oficjalnym prote 
stem wobec nieustających prowokacji ze stro 
ny faszystowsko - monarchistycznego rządu 
Grecji. Wojskowe jednostk: armii faszystow- 
skiej wielokrotnie naruszyły granice albań- 


| Robotnicza! 
Niech żvie nowa Polska! 


skie, Rząd Albanii oświadczył, że armia al- 


bańska gotowa jest do odparcia wszelkich 
prób naruszenia tntecralności kraju 
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Wczoraj — bojownikami o wolność 
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Przed Kongresem Połączeniowym Zw. Kombatanckich 


W związku z rozpoczynającym 


się jutro Kongresem  Połączeniowym 


wszystkich Związków Kombatanckich podaj s 
ś ą A lajemy fragment artykułu członka 
Rady Naczelnej PZBWP, wiceministra Jana Teddorczdlke. 


Dotychczas istniało i działało kilk 
naście związków, którym przewodziły 
ta same cele: walka o sprawiedliwa 
Polskę, o utrwalenie podstaw jej nie- 
rodleniości, walką przeciw reakcji, im- 
rializmowi i wSjnie oraz usilna praca 
rad umocnieniem sojuszu Polski z 
wszystkimi siłami postępowymi i poko- 
jowymi w świecie, a przede wszystkim 
ze Związkiem Radzieckim. 


Słusznym więc jest połączenie w: 
stkich dotąd oddzielnie istniejących or- 
panizacji kombatanckich w jedną pe- 
tężną Organizację patrictów-bojowni- 
ków, któ: walcząc i będąc prz 
wani w nych okresach, w r 
warunkach i pod nymi szerokościa- 
mi Feograficznymi, nie szezędzili swego 
zdrowia i życia dla texo samego celu. 


Powstanie potężnego Związku Rojow- 
ników o Wolność i Demokrację będzie 
wynpelnieniem woli tych wszystkich na- 
gzyrh braci, którzy życie swe oddali w 
walkach o społeczne i naredtwe wyz- 

Jenie, w walkach z wyzyskiem, ucis- 
kiem, reakcją, zaborczościa, faszyzmem 
i zdradą, w walkach o jedność klasy 
robotniczej i jedność naredu, 


Radosny akt zjednoczenia wszystkich 
wczorajszych bojowników wolności i 
niepodległości, a dzisiejszych budowni- 
czych Polski Ludowej, dokona się w 
dniu 1 września 1949 roku, w dziesiatą 
rocznicę najazdu hitlerowskiego na Pol 
skę, co ma swą głęboką wymowę. Zjed 
noczenie dokona się w bohaterskiej 
Warszawie, w mieście trasy W—Z. w 
stolicy heroicznego. trudu 1 ofiarności 
polskich mas pracujących, 

Wyrośli: z ludu i związani z nim jed- 
noczęcy się bojownicy o wolną. Polskę. 
kroczacy dziś w pierwszych szeregach 
Jej budowniczych, zespoleni i zwarci. 
świadomi swvch celów i zadań, związa 
ni serdecznym braterstwem z narodami 
Związku Radzieckiego i światowym 
obozem wolności, stanowić będą mie 
zwyciężona siłę i zaporę, która potrafi 
sławić opór każdemu, kto chciałby się 
targnć na naszą niepodległość i drogo 
wywalczoną wolność. 


Ziednoczenie uczestników walk o nie 
podległość, o Polskę sprawiedliwości 
społecznej, stanie się jeszcze jednym 
czynnikiem cementuiacym jedneść całe 
ro narodu wokół wielkiego dzieła bu- 


Związek Bojowników o Wolność i 
Demokrację, chege służyć naszej umiło 
wanej Ojczyźnie, stawia sobie szczytne 
zadania, które obejmą twórczy w; 
wielkiej rzeszy wszystkich członków: 

Przez społeczną i zawodową pracę, 
przez ofiarny, obywatelski, świadomy 
trud każdego z nas, będziemy niezmor- 
Gdowanie podnosić siłę naszego Pań- 
stwa, jego mec gospodarczą, będziemy 
wzmacniać jedność moralno-nolityczną 
całego społeczeństwa wokół władzy lu- 
dowej w budownictwie wyższego ustro 
ju społecznego nie znającego wyzysku, 
nędzy i ciemnoty. 

Będziemy nieustannie wzmacniać go 
towość obronną i budzić czujność mas 
ludowych wcebec wszelkich zbrodni- 
czych zamySłów i usiłowań wrogów FOl 
ski Ludowej i zdrajców Ojczyzny. 

Będziemy wzmacniać sojusz braterski 
Polski ze Związkiem Radzieckim i kra- 
jami demokracji ludowej — rękojmią 
naszego bezpieczeństwa i postępu, bę- 
dziemy krzewić idee wspólnej z wszy- 
stkimi demokratycznymi siłami w świe 


cie walki o narzucenie pokojowej wolii koj 


narodów — rzecznikom nowej rzezi im- 
perialistycznej, 

Będziemy szerzyć pamięć o bojowni- 
kach polegiych za wolność i demokra- 
cję lub pomordowanych w obozach, bę- 
dziemy otaczać opieką i pomocą pozo- 
stałe po nich sieroty i wdowy. 

Na grożbę ekskomuniki papieskiej 
na próby sztucznego podziału społeczeń 
stwa na wierzących i niewierzących — 
cdpowiemy wzmocnieniem naszych 
twórczych wysiłków w budowaniu szczę 
śliwej Polski, Odpowiedź tę dają zarów 
no wierzący, jak i niewierzący członko* 
wie Związku. Wszysry oni uznają jedy- 
ny słuszny podział: na budowniczych 
Polski Ludowej i na pasożytów. 
"Potwierdzamy uroczyście akces pol- 
skich bojowników o wolność i demokra 

e do światowego ruchu obrońców po- 
koiu i przystępujemy wszyscy do Świa 
towej Federacji byłych Więźniów Poli- 
tycznych (FIAPP). jednoczących milio- 
ny antvfaszystów i żołnierzy wolności. 

Jednocząc szeregi kombatanckie, prz 


czynimy się w większym stopniu do 
zwartości i jedności całego narodu w 
jego pracy i walce o silną i szczęśliwą 
Poiskę. Większe też będziemy mieli po- 
wiązania międzynarodowe, większą si- 
tẹ wniesiemy do światowego obozu po- 


Masowe szkolenie analfabetów 


Jeszcze w ib. powstanie 2.291 kursów dla nieumiejących czytać i pisać 


W sali konferencyjnej Urzędu Woje- 
wódzkiego w Łodzi odbyło się wczoraj 
plenarne posiedzenie Wojewódzkiej Ko 
misji do Walki z Analfabetyzmem. 

Przedmiotem konferencii, ma którą 
przybyli przedstawiciele licznych "ofra 
nizacji społecznych, związków zawodo- 
wych oraz delegacji władz oświatowych. 
był obecny Stan walki z analfabetyz- 
mem i wyniki rejestracji analfabetów 
oraz wytyczne szeroko zakrojonej akcji. 
mającej na cclu likwidację 
społecznej. 

Jak wynika z referatów sprawozdaw- 
czych. czynniki rządowe postanowiły 
nadać akcji zwalczania analfabetyzmu 
szeroki rozmach, tak. bv przez rozległą 
sieć kursów można było Objąć szkole- 
niem jak największa liczbę ludzi nie- 
umiejących pisać i czytać, 


dowy fundamenłów socjalizmu. 


(odzrrra rowelka „Fanressu.. 
nna nw 


M. Twain 


Fotografia 


Kiedy przyszedłem do fotografa, ten 
spojrzał na mnie poważnie, ale bez en- 
tuzjazmu. Był to człowiek w szarym 
ubraniu, o marzącym spo. niu p 
rodnika. Ale nie będę go opisywał, p 
nieważ każdy z nas wie, jak wygląda 
fotograf. 


ę usiąść i zaczekać! — rzekł 
do mnie bęz pospiechu. 

Usiadtem więc i czekałem. Zacząłem 
przeglądać stare żurnale mód i jeszcze 
starsze ilustracje, a wreszcie mody dla 
dzieci Potem przez cały kwadrans sie- 
działem bezczynnie. dochodząc do wnio 
sku, przybyciem moim sprawiłem tu 
komuś kłopot. 

Wreszcie po godzinie fotograf otwo- 
rzył drzwi i, spojrzawszy na mnie, smęt 
nym wzrokiem, zaprowadził do swojej 
pracowni 

— Niech pan siada! — zaproponował 
melancholijnie. 

Usiadtem. a przez niezasunięte firan- 
ki padl na moje czoło promień słońca 

Fotograf, wysunawszy aparat na śro- 
dek pokoju, przystanął za nim. spojrzał 
na mnie przez sekundę, przykrywszy 
się przed tym czarną płachtą. Potem 
wziąwszy zakrzywiony drut, przesunął 
firanki i znów zniknął pod płachta 

Trwało to dłuższą chwilę. a ja tymcza 
sem sjedziałem ma krześle, trzymając 
nieriehomo głowę, jak mi to polecił 
mistrz 

Nareszcie fotograf ukazał sie znowu 


spod sukna. Był smutny i wyraźnie 
zgnębiony: 
— Twarz pańska nie jest zupełnie od- 
powiednig! — zauważył melancholijnie. 
— Tak — zgodziłem się — wiem 0 


tym, zawsze o tym wiedziałem! 

— Może tak z profitu? — zapropono- 
wał mistrz — to byłoby lepiej! 

— Napewo — krzyknąłem uszczęśli- 
wiony. że fotograf jest aż tak bardzo 
wyrozumiały, 

Fotograf wziął moją głowę (jakby to 
była główka kapusty) w obie ręce i za- 
czął ja odwracać w różne strony, aż 
wreszcie przyjrzawszy się jej uważnie, 
rzekł: 

— Nie lubię takich głów! 

Potem wrócił do. aparatu i znów przy 
zladał mi się uważnie, po czym rozka- 
zał. 

— Niech pan otworzy trochę usta. 

Zanim jednak zdążyłem otworzyć je. 
on zmienił rozkaz. 

— Zamknąć je natychmiast! 
v ma pan nieszczególne — skon 
statował po chwili — niech pan trochę 
przechvli głowę. Tak... A teraz proszę 
opuścić do połowy powieki.. Niech pan 
złoży ręce na kolana i odwróci trochę 
twarz w prawo.. A teraz niech pan 
wciagnie w płuca tyle powietrza, ile się 


tylko da.. A teraz trochę więcej wdzię- 
ku w tal Tak. dziekuję! Nie lubię 


takich twarzy. Są za pełne. ale... 
— Przestań pan — krzyknałem z god 
ia. zerwawszy sie z krzesła — to 


tej plagi |" 


sze w listopadzie rb., aczkolwiek szko- 
lenie rozpocząć sią ma już we wrześniu, 
W miesiącu tym uruchomionych zosta” 
nie 535 kursów, W październiku rb. licz 
ha kursów wzrośnie do 1.140, w listopąz 


przez wydział oświaty około 7.500 anal- 
fahetów, zaś na terenie województwa 
121.915 analfabetów. Oprócz tego dalsze 
U kolenie obejmie okoła 70 tys. pół- 
analfabetów. 

Zwrócona będzie baczna uwaga na 
to, aby przede wszystkim wcielić w sze 
regi uczących się młodzież wiejską do 
18 lat, podlegającą obowiązkowi szkol- 
nemu, a dalej pracujących w wieku do 
50 lat. 

Dia kursów przygotowano odpowied 
nie kadry nauczycielskie. Zaopatrzono 
ie również w niezbędne podręczniki i po 


przecież moja twarz nie pańska! Żyłem 
z nią przez czterdzieści lat i znam jej 
usterki. Wiem, że jest nieszczególna, 
ale to jest wszystko co posiadam — tu 
załamał mi się głos — Ale kocham ta- 
ką, jaka jest! To są moje usta i moje 
uszy, a jeżeli... 

W tej chwili chciałem skoczyć do 
drzwi, jednakże aparat trzasnął sucho 
i zrozumiałem. że zostałem zdjęty. 

— Mam nadzieję — rzekł wówczas fo- 
tograf — że uwieczniłem rysy pańskiej 
twarzy w chwili. kledy był pan rzeczy- 
wiście ożywiony.. Proszę. niech pan 
przyjdzie do mnie w sobotę, a pokażę 
mu próbna fotoerafię! 

Kiedy przyszedłem 
przyjął mnie spokojnie, 
Jednak, że j ze spoważniał. 


obotę. fotograf 
zauważyłem 


a 


z szuflady fotografię i zaprezentował 
mi ją. 

— To mam być ja? — spytałem nie- 
spokojnie. 

— Tak jest! to pan we wlasnej swojej 
postari. 


— Jednak wydaje mi się — zacząłem 
z pewnym wahaniem — że te oczy... to 
jakby nie moje oczy. 

— Naturalnie zarysowałem je trochę 
inaczej. teraz są lep: nieprawda? 

— Bardzo dziękuję — rzekłem z uzna 
niem — ale co się stało z moimi brwia 
mi? 

— Brwi zdjąłem zupełnie. a potem 
narysowałem fe trochę inaczej! Zdjąłem 
również część włosów, bo nie lubię. 
żehy włosy zwieszały się nad czołem 
Lubię czoła gładkie wysokie. 

— Nie lubi pan? — zawołałem trochę 
podnieconńv. on iednak nrzerwał spokoj 


nie. 


dzie zaś gna one imponującą, ilość 
2.291. Na kursach tych uczyć.się będzie |- 
w Łodzi zarejestrowanych _ ostatnio 


JEDNA z ROBOTNIC: Zawiadamiamy z 
dością, że interwencja nasza w dyrekcji 
branżowej odniosła pomyślny skutek, Jak 
zapewniono, w tym tygodniu jeszcze będz 
cie mieli wodę na terenie Waszej fabryk: 
Niezależnie od listu jaki Pani do nas w 
ła, trzeba było zameldowa 
ni w Wydz. Technicznym Dyrekcji Branżowej 
a tam, jak sprawdziliśmy 
wiedział. Jeżeli jeszcze raz zajdzie jakakol- 
wiek przyczyna, przeszkadzająca Wam w pra 
cy, postarajcie się poprzez Waszą Radę Za- 
Kładową bezpośrednio :nterweniować u wli- 
ściwych czynników. Pozdrawiamy Panią ser- 
decznie i dziękujemy za miłe słowa "Tar za 
zaufanie, jakrm nas obdarzacie, Czskamy na 
iwiador=ść jak załatwiono. sprawę Wody w 
Waszej fabryce. 
+ 


rai 


KRYSTYNA KARCZEWSKA: Informacje, ja 
kich na podstawie Pani listu zasięgne $r 
w tutejszym Inspektoracie Pracy wypadły na 
Pani korzyść. Stanowisko zajete przez Zrze- 
szenie Kupców i Przemysłowców w Kołobrze 
gu. jest po prostu bezprawiem i na podstawie 
podanych przez Panią faktów, nie oni Panią, 
ale Pan: ich powinna podać do sądu z. ro- 
szczeniem o trzymiesieczne cdkszodowanie 
za bezprawne zwolnienie z pracy bez Wymó- 
wienia, Proszę natychmiast udać zie do In- 
spektoritu Pracy w Kołobrzegu, a tam otrzy 
ma Pan: dokładne wskazówki co d9 dalszego 
postepowania. W każdym bądź razie powin- 
na Pani przeciwko owemu Zrzeszeniu skie- 
rować sprawę do Sądu Pracy. Prosimy 0 za- 
wiadom:enie nas, jaki obrót wzięła ta spra- 
wa. Załączniki odsyłamy listem poleconym. 
. . > 


SZAROTKA z PZPB NR 3: Do Szkoły Prze 
mysłowej przyjmuje się młodzież w wieku 
do lat 18, Jeżeli jednak ukończyła Pani 20 
lat, może Pan: uzupełnić swoje wiadomości 
w którejkolwiek z wieczorowych szkół dla 
dorosłych. Proszę w tej sprawie udać się do 
Wydziału Oświaty dla Dorosłych przy Kı 
ratorium Skolnym w Łodzi. ul. Jaracza 11 
tam zasiegnąć bliższych informaci Pozdra- 
wiamy Panią i dziękuiemy za życzenia. 

* s + 


J. E. z WITONI: Podajemy adres: Szkoła 
Pielęgniarek PCK w Łodzi, ul. Szterlinga 1-3. 
Przy szkole tej istnieje kurs, © który Pani 
chodzi. 


. * 


x 
UCZEŃ z WROCŁAWIA: Proszę zwrócić 

się z tą sprawą do Wyższej Szkoły Filmowej 

W-todziul.Targowa<Bl....—- — 


—— 


Tym razem 
zwyciężyła Łódź 
W wyniku współzawodnictwa międzyzakła 
dowego Zdednoczenia Przemysłu Artykułów 
i Tkanin Technicznych nagrody otrzymały 
następujące fabryki: 

I-sza naeroda, oraz 500,000 zł. przypadła w 
udziale PZPrzyb. Tkackich i Wyrobów Metal. 
w Łodzi. Il-ga — Państw. Fabryce Tkanin 1 
Filców Techn, nr. 2 w Tomaszowie 1 
wraz z sumą 250.000 zì, III-cia zaś PZLin 1 
Powrozów w Łodzi, 

m razem więc we współzawodnictwie 
Łódź zdecydowanie wzięła górę nad pozosta- 
łymi zakładami tej branży z innych okręgów 
przemysłowych. (w) 


— Tak jest, nie lubię: Gładkie czoło 
wygląda na fotografii znacznie korzyst 
niej. 

— A co się stalo z moimi ustami? — 
krzyknałem z goryczą — Czy tak wyglęą 
dają moje usta? 

— Przesunąłem je trochę, 
nieco za nisko, 


bo były 


— Za to uszy są niezwykle podobne 
do moich! — rzekłem z uznaniem. 
— Tak — odparł w zamyśleniu foto- 


graf — ale mogę je jeszcze przeretu- 
SZOWAĆ „. 

— Panie — krzyknąłem gniewnie — 
Przyszedlem tutaj, zamówić fotografię, 
która (aczkolwiek wydaje się to panu 
może nieco dziwne) miala być podobna 
do mnie. Zupełnie podobna! Chciałem 
mieć podobiznę swojej twarzy takiej, 
jaką mi ją Pan Bóg stworzył, aczkol- 
wiek zdaniem pańskim stworzył ją nie- 
co miecfektownie. Chciałem posiadać 
swoją podobiznę, którą przyjaciele moi 
zachowaliby sobie po mojej śmierci na 
pamiątkę... A tymczasem pan mnie 
oszukał! Co pan uczynił z mojej głowy? 
Niech pan dokończy teraz swojego dzie- 
la zniszczenia! Niech pan oberżnie do 
reszty moje uszy, zmieni krawat i kami- 
zelkę! Niech pan dalej cieniuje, rysuje, 
srebrzy, złoci, retuszuje.. I niech pana 
diabli werma! Co mi po fotografii ja- 
kiegoś wariata z eudzymi oczyma i po- 
życzonym nosem! Niech pan fotografię 
tę zachowa dla siebie i dla innych znaw 
ców takich jak pan! I niech pan zana* 
mięta sobie. że nie jestem mumią, którą 
preparuje się dowoli. 

Fotograf nie odpowiedział nic, ale z 
miua pełną melancholji i powagi odpro 
wadził mnie do Arzwi 


WACEK: — Naturalnie, po sprawunki 
to ja musiałem iść! Ale jeśli Wieuś 
jeszcze teraz powie. że źle załatwiam, 
to mu nawymyślam! Kupiłem  kiełba- 
sek ż palce lizać 


Dodatkowe kadania 


kandydatów na wyższe uczelnie 

Pomoc Lekarska dlą Młodzieży Aka- 
demickiej w Łodzi zawiadamia, że do- 
datkowe badania lekarskie kandydatów 
na wyższe uczelnie odbędzie się w 
dnich od 1 do 10 września br. w godz. 
16—18-ej w Centralnej Poradni Przeciw 
grużliczej przy ul. Moniuszki 7. Bada- 
nie kandydata trwa 2 dni. 

Przy zapisie na badanie kandydat 
musi przedstawić dowód wpłaty 250.— 
złotych na konto Pomocy Lekarskiej 
dla Młodzieży Akademickiej w Łodzi, 
P.K.O, VII — 4082. 


Już czas 
pomyśleć o zimie 
WUKF pfzyjmuje już zgłoszenia okręgo- 
wych związków sportowych : organizacji na 
przydział sal i pływalni w sezonie jesienno- 
zimowym. Zgłoszenia z wymienieniem ilośc: 
godzin i dni tygodnia należy kierować do 
WUKF (Curie-Skłodowskiej 28) do dnia 5-go 
września, 


Te i owo!... 


Jakiś nabab ze Wschodu przybył do Pary- 
ta. Egzotycznego gościa zaprosił na swoje zło 
te wesele któryś z ministrów. 


WICEK: — A to co za chór? Z całej 
okolicy psy się tutaj zleciały! 

WACEK: — Wystawiłem w oknie pôr- 
tret radcy dla. wyschnięcia. więc może 
poznały szahrown i wyją? 


nęło się do późnej nocy. Obrady st. 
wydarzenia, jakim było uchwalen 


Plan 6-letni referował radny ob, Że- 
browski (PZPR). W swych obszernych 
wywodach podkreślił on, że plan ten 
jest wycinkiem planu ogólnopolskiego. 
którego założeniem jest stworzenie fun 
dementów socjalizmu w Polsce, Na od 
cinku łódzkim spełni on ogromnie waż 
ua misję, bowiem poprawi wybitnie wa 


EXPRESS ILUSTI 


PRZYGODY WICKA I WACKA 


| WICEK: — Panie Aloizy, czy sąsiedzi 
czegoś sobie od nas życzą? 
* DOZORCA; — Życzą, nie 
czują, że z panów mieszkania coś okroj 
nie zalatuje. 


Z wczorajszych obrad MRN 


Co Łódź wybuduje 


w ciągu najbliższych 6-ciu lat. - Miasto otrzyma dobrą wodę, 
mieszkania, żłobki, trolleybusy i inne urządzenia komunalne 


Wczorajsze plenarne posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej przeciąg" 


ały pod Znakiem wielkiego dla Łodzi 
ie 6-letniego planu inwestycyjnego Za- 


rządu Miejskiego na Okres 1950—1955 r. 


runki życia klasy robotniczej i zreali- 
zuje wiele ważnych postulatów, wynika 
jących z długoletnich zaniedbań i po- 
trzeb naszego miasta, dla których rządy 
kapitalistycznej Polski nie chciały i nie 
umiały nigdy znależć rozwiązania, 

| Referent scharakteryzował olbrzymie 
potrzeby Łodzi, która w r. 1955 liczyć 


Pasek na masło i jaja 


likwiduje na targowiskach Komisja Specjalna 


W dniu wczorajszym delegatura Ko- 


— A co to znaczy „złote wesele"? — pytaj misji Specjalnej w Łodzi dokonała kon 


zdziwiony władca wschodu. 


troli na dwóch targowiskach miej- 


— Widzi pan... — tłumaczą mu — to jest skich, interesując się cenami nabiału. 


taka uroczystość, którą obchodzi człowiek,| 
gdy z jedną żoną przeżyje 50 lat... 


Chodzi o to, że targowiska łódzkie sta 


Egzotyczny gość pokiwał głową i odparł by się ostatnio terenem wyzysku, upra- 


rozczesując siwą brodę: 


lanego przez rozmaitych handlarzy 


— Wie pan, ja sobie myślę tak, że lepiejąze SZkodą dla ludności pracującej, która 
jednak żyć z jedną żoną 50 lat, niż z 50-maf zaopatruje się tu w masło, mleko, jaja, 


żonami przez jeden rok... 
. 


. 

Hipcio wraca urżnięty z knajpy do domu. 
W głowie mu się mąci, nogi mu się plączą. 
Dozorca otwiera mu bramę, Hipcio wpada! 
nań, obejmuje go i bełkoce: 


sery itp. 

Gdy ceny tych artykułów zwyżkowa- 
ły nieznacznie przed paru tygodniami, 
było to zjawisko do pewnego stopnia 
uzasadnione, gdyż rok rocznie w okre- 


— Panie... Panie Walenty kochany, jeżeli,. Sie prac Żniwnych zmniejsza się podaż 


jeżeli to pan jest faktycznie, to zapro... za-fnabiału. 
już paszy dla bydła, podaż nabiału po-| stało „ochrzczone* 
fk 


prewadź mnie pan do... do mieszkania... je 
żeli... jeżeli to ja jestem faktycznie 


Jutro—do szkoły! 


Obecnie jednak, gdy nie brak 


winna wzrasłać i faktycznie wzrasta. 


ale cóż z tego, kiedy ceny utrzymują się 
nadal na wygórowanym poziomie? 

Nie jest to nic innego jak typowy 
objaw spekulacji, której Komisja Spe- 
cjalna, powołana do obrony interesów 
świata pracy, wypowiedziała bezwzględ 
ną. walkę. 

Skontrolowano dwa największe tar- 
gowiska — Pl. Niepodległości (.„Wod- 
niak“) i Pl. Barlickiego („Zielony Ry- 
nek“). W wyniku kontroli zatrzymano 8 
csób, które żadały nadmiernych cen za 
masło osełkowe i jaja. 

Pobrano również próbki mleka, prze- 
syłając je do Państw. Zakładu Higieny, 
celem ustalenia, czy zawiera ono wy” 
magany procent tłuszczu i czy nie zo- 
z nieuczciwych 


pr 
dav i) 


Razem Z nauczycielstwem 


młodzież i dziatwa uda się na bezpłatne imprezy. — Dla 
najuboższych talony 500 i 1000-złotowe na kupno podręczników 


Z sześciu punktów miasta wyruszą 
dziś jednocześnie o godz. 18.30 orkiestry 
młodzieżowe, aby efektownym capstrzy-, 
kiem  zainaugurować rozpoczynający 
się jutro nowy rok Szkolny. Pierwsza 
grupa wymaszeruje z Pl, Wolności i 
Piotrkowską uda się na PI. Niepodleg* 
łości, druga — z parku Sienkiewicza, 
Kilińskiego, Marsz. Stalina na Wi- 
zew, trzecia — z Pl. Niepodległości, 
Ragowską za tor kolejowy, czwarta — 
sprzed Urzędu Wojewódzkiego, Zachod 
nia. Nowomiejska, Limanowskiego do 
ul. Hipotecznej, piąta — z boiska „Zjed 
noczonych* ul. Kilińskiego, Napiórkow 
skiego na P]. Niepodległości, szósta — 
z parku Julianowskiego, Zgierską do 
Łagiewnick 

Jutro cała młodzież szkolna zbiera 
się w swych budynkach o godz. 9-ej ra- 


mą. przedstawiciele społeczeństwa, 
zaś kierownicy szkół wygłoszą okólicz- 
nościowe pogadanki ze szczególnym 
uwzględnieniem dorobku Polski Ludo- 
wej w okresie 5-lecia niepodległości. 
Najuboższą dźiatwa i młodzież otrzy- 
ma podarki od przedstawicieli DRN-ów. 
Będą to talony na kunno podręczników 
szkolnych warlości 500 i 1000 złotych. 
Na talany zdecydowano się dlatego. że 
księgarnie nie mają jeszcze wszystkich 
potrzebnych w tym roku podręczników. 
Młodzież z wyższych klas otrzyma talo 
ny 1000-złotowe, dzieci z I. II į Hl klasy 
— 500-złotowe. Na cel ten Miejski Ko- 
mitet Pomocy Zimowej przekazał sumę 
3 1 pół miliona zł, Talony młodzież bę- 
dzie realizowała w dowolnym dniu w 
PZWS przy ul. Piotrkowskiej 123. 
Jutrzejsze uroczystości szkolne uroz- 


nc, W kazdej szkole obędzie się uro- 
czystość lokalna. w którai mdziaj wez- 


maicone będą występami zespołów 


nych. 

Bezpłatne imprezy rozpoczynają sis 
o godz. 12-ej. Do kin, zwierzyńca, na 
koncert do YMCA i popisy artystów do 
Helenowa, na bSisko LES „Wiókniarz” 
itp. — młodzież į działwa udadzą się w 
Sposób zorganizowany, nod Opieką na- 
uczyciełstwa. W pojedynkę nie ma się 
co fatygować. bo wydane zostało zarzą* 
dzenie wpuszczania tvłko grup. Odpo- 
wiedni rozdzielnik ustala jska szkoła 
dokąd się uda 

Najmłodsze dzieci. które jutro po raz 


pierwszy przekrocza próg szkoły, pójdą 
ze swymi wychowawczyniami do tea- 
trów kukiełkowych „Pinokio“ i „Arle- 


kin“, Będzie to dla „pierwszaków“ nie- 
lađa radość, szkoda tvlko. że interesu- 
jące przedstawienia będzie mogło obej 
rzeć zaledwie 1.200 dzieci. Tvle bowiem 


świelicowych, wzglednie zespołów szkol 


jest miejsc w obydwu teatrach kukiel 
kowych. 45) 


Str 3 


WICEK: — O rety! Robactwo! Teraz 
już wiem, czemu psy wyja! Gdzieżeś ty 


życzą, tylko | kupił taką zgnil znę? 


wi- 


o w budce!.. Bo, 


WACEK: — 
isz okazyjnie! 


to było t 


będzie 760 tys. mieszkańców. Rząd lu- 
dowy wyraźnie uprzywilejował nasze 
miasto przy planowaniu kredytów, przy 
znając nam na inwestycje 9 miliardów 
356 milionów zł. Cały plan przewiduje 
łącznie ze środkami własnymi samorzą 
du łódzkiego inwestycje na kwotę 17 
miliardów 852 miliony zł, 


Największe znaczenie posiadą decyzja 
odnośnie realizacji starego planu Lind- 
leya w sprawie zaopatrzenia Łodzi w 
wodę. Rurociągi z Niebieskich Źródeł 
na długości 49 km. doprowadzą do zbior 
ników w Łodzi wodę, likwidując jedną 
z naszych największych bolączek, 

Referent podkreślił następnie zasadni 
cze koncepcje, które przyświecały autos 
rom planu 6-letniego dla Łodzi. Są ni- 
mi modernizacja urządzeń komunal* 
nych i zwiększenie ich potencjału pro" 
wukcyjnego, rozbudowa przemysłu i po 
prawa warunków życia świata pracy. 
Wytyczne planu 6-letniego są właści* 
wie częścią opracowywanego już planu 
wielkiej rekonstrukcji Łodzi i rozbudo- 
wy jej dzielnic. 

Obok problemu wody, którego roz* 
wiązanie wymaga 24 miliardów zł, (w 
planie 6-letnim przeznacza się na ten 
cel 8 miliardów), uwzględniono drugie 
kapitalne zagadnienie — sprawę miesz 
kaniową. 

Na budownictwo mieszkań pracowni- 
czych przewidziano 2 miliardy, na. roz* 
budowę komunikacji (autobusy, trolley- 
busy) — 25 miliarda, na budowę ulie 
826 milionów. na plantacje -— 140 milio 
nów, na pożarnictwo — pół miliarda, 
na łaźnie — 200 milionów, na opiekę 
społeczną (żłobki) — 410 milionów, na 
oświatę (budowa szkół) — 1 miliard 430 
milionów, na kulturę i sztukę (Teatr 
Narodowy, świetlice) 665 milio” 
nów itd. 

W dyskusji nad planem przedstawi- 
ciele wszystkich klubów MRN podkre- 
Ślili ogromne korzyści, jakie przyniesie 
On miastu i klasie robotniczej. + 

Plan 6-letni, który realizować będzie 
Zarząd Miejski jest dowodem troski rzą 
du ludowego o czlowieka pracy i Łódź, 
jest wielkim sukcesem samego świata 
pracy, który ten rząd ludowy wyłonił, 

Szczegóły debaty i posiedzenia poda* 
my w numerze jutrze (stę) 


Pogotowie Ratunkowe 


nie pracuje jak należy 
Oto charakterystyczny wypadek, świadczą 
cy o tym, że nasze Pogotowie Ratunkowe 
wciąż jeszcze nie stoi na wysokości zadania, 
Ubiegłej niedzieli Stefan Marlecki, robote 
nik PZPB w Rudzie Pabianickiej, wezwał z 
Posterunku MO w Rzgowie karetkę Pogoto- 
wia POK do swej żony, która miała wyjątko= 
wo ciężki poród. Mimo, iż powtórzył słowa 
akuszerki, że ta sama bez pomocy lekarskiej 
nie może sobie dać rady — dyżurny telefo= 
nista oświadczył, że nie ma ani karetki ani 
a i polecił zrozpaczonemu meżowi prze- 

swą żonę tramwajem do Łodzi! 

daje nam sie, że tego rodzaju odpowiedź 
i załatwianie sprawy stoją w jawnej sprzecz= 
ności z zadaniami Pasriowia Ratunkowego, 

a) 


Str 4 


Dnia 20 sierpnia rząd jugosłowiański skierował do rządu radzieckiego notę, zawiera- 


jącą odpowiedź na notę rządu radzieckiego z 


dnia 11 sierpnia w sprawie stanowiska Zw. 


Radzieckiego odnośnie roszczeń jugosłowiańskich do Austrii, w związku z omawianiem 


TE traktatu austriackiego. 
je z dnia 29 sierpnia rząd radziecki 
powiedź następującej treści: 


Rząd radziecki otrzymał notę rządu jugo- 
słowiańskiego z dnia 20 sierpnia. Nowa no- 
ta ról Się od nowych plotek i oszczerstw, ob- 
liczonych na to, by zamaskować dwulicową 
pol:tykę rządu jugosłowiańskiego i oszukać 
narody Jugosławii. Rząd jugosłowiański zde- 
maskowany niezbitymi faktami, przytoczony 
mi w nocie rządu radzieckiego z dnia 1l-go 
sierpnia, jako zdrajca interesów Słoweńców 
w Karyntii i praw narodowych Jugosławii, u 
słuje zatrzeć ślady swej zdrady i uniknąć 
odpowiedzialności, uciekając się da zwykłych 
dlań kłamliwych i oszczerczych chwytów, 


Nie po to, by przekonać rząd jugosłowiań- 
ski, który oddawna już nie posiada przeko- 
nań i postępuje jedynie w myśl dyrektyw 
swych mocodawców zachodnich, lecz po. to, 
by zerwać zeń maskę i pomóc narodom Ju: 
gosławii do rozpoznania prawdziwego obli- 
cza obecnego rządu jugosłowiańskiego — rząd 
radziecki uważa za konieczne uczynić poniż- 
sze uwagi. 

1) Rząd jugosłowiański utrzymuje, że Sta- 
tý w swym liście do Kanclerza Austrii 
Rennera „gwarantował granice austriackie z 
roku 1938“ (nota jugosłowiańska z 3 sierpnia) 
że Stalin udzielił „przyrzeczenia, że granice 
austriackie pozostaną bez zmiany”, że Stalin 


„przyrzekł udzielić wszelkiej pomocy w za- 
m- 


choweniu bez zmian granicy austriacko 
gosłowiańskiej", że wobec tego rząd rad: 
ki nie mógł popierać żądania Jugosław 
sprawie korektury granie Austrii w sense 
przekazania Karyntfi słoweńskiej Republice 
Jugosłowiańskiej. 

PRZYTOCZMY WIĘC LIST STALINA DO 
KANCLERZA AUSTRII RENNERA Z MAJA 
1945 R.: 

„Do Jego Ekscelencji Kanclerza Austrii Pa- 
na K. Reniera. 

Dziękuję Wam, wielce szanowny Towarzy- 
sm za Wasze pismo z dnia 15 kwietnia. 

Możecie nie wątpić, że Wasza troska 0 nie 
podiegłość, integralność i pomyślność Austrii 
jest również moją troską. 


Jestem , w miarę mych sił I możliwo 

ści udzielić Wam wszelkiej pomocy, jaka mo 

że być konieczna dla Austrii. 

Przepraszam za spóźnioną odpowiedź — 
Stalin", 


Jak widać, w liście Stalina nie ma mowy 
ani o „granicach Austrii", ani o „gwarancji 
granic Austrii z 1938 r“, ani o „stałości gra- 
nie Austrii“, ani o tym, że „granice Austri 
pozostaną bez zmiany”. Wszystko to wymy- 
Ślił i zełgał rząd jugosłowiański, 


„List Stalina wywołany został dwiema oko- 
licznościami, które groziły Austrii rozbiorem 
: utratą niepodległości. Z jednej strony w 
niektórych kołach angielskich dojrzewał plan 
zjednoczenia Austrii, Węgier i części Nie- 
miet południowych w monarchię naddunaj- 
ską. 

R: radziecki wypowiedział się stanowczo 
przeciwko temu planowi, oświadczając, że tro 
zi to Austrii utratą niepodległości, że Austria 
winna pozostać państwem niepodległym. 


Z drugiej strony, w niektórych nacjonali- 
stycznych kołach państw słowiańskich, w tej 
Hczbie i Jugosławii, wysuwano plan podzia- 
łu Austrii między sąsiednie państwa. 


Rząd radziecki równie stanowczo wypowie 
dział się przeciwko temu, oświadczając, że 
rózbiór Austrii stanowi posunięcie reakcyj- 
ne, sprzeczne z zasadami demokratyzmu, że 
Austria winna pozostać państwem niepodzieł 
nym. 


Oto podstawa listu Stalina. 


Rząd jugosłowiańsk: uważa, że zasada sa- 
mostanowienia narodowego dotyczy tylko Ju 
gosławii : zwycięskich narodów. Ale tak mo- 
gà myśleć tylko ludzie, wychowani w duchu 
zaborczości imperialistycznej. Demokratyzm 
— przeciwnie — wychodzi z założenia, że za 
sada szmostanowienia narodów, powinna być 
stosowana wobec wszystkich narodów, w 
tym i wobec narodów pokonanych. Z tego 
właśnie założenia wychodził rząd radziecki, 
gdy odrzucił zarówno plan utworzenia monar 
chłi naddunajskiej, jak i plan rozbioru Au- 


Oczywiście, że nie. Zazad- 
innego pañ- 
stwa i zagadnienie „niezmienności granic" te 
go państwa, stanowią dwa całkowicie od- 


rzyść Jugosławii 
nienie integralności tego lub 


mienne problemy. Tylko ludzie, którzy się 
wyzuli z resztek marksizmu, mogą mieszać 
te problemy i stawiać między nimi mak ró- 
wności. Rząd radziecki wypowiadał się prze- 
ciwko podziałowi Polski i za zjednoczeniem 
wszystkich ziem polskich w jedno integralne 
państwo. Czy oznaczą to, iż rząd radziecki 
tym samym wypowiadał się wówczas za nie- 
zmiennością granic Polski, że nie uznawał 
wówczas możliwości korektury granie Polski 
w tę lub inna stronę? Oczywiście, że nie ozna 
CZA. 


zakomunikował rządowi Jugosławii swą od- 


Późniejsze fakty dowiodły tego w całej peł 
mi. Gdy pewien odłam polityków ameryxań- 
skich snuł plany częściowego rozbioru Włoch 
domagając się oderwania Sycylii od Włoch, 
rząd radziecki wypowiedział się przeciwko 
takim planom, broniąc całości Włoch. Czy 
oznacza to, że rząd radziecki wypowiadał 
się za niezmiennością granic Włoch, że nie u 
znawał możliwości żadnych poprawek grani- 
cznych na korzyść Jugosławii? je, 
że nie oznacza. Późniejsze fakty dowiodły te 
go w całej pełni, To samo należy powiedzieć 
o Austrii, Rząd radziecki wypowiadał się í na 
dal wypowiada się za integralnością Austrii. 

Czy oznacza to, że rząd radziecki tym sā- 
mym wypowiada się za niezmiennością gra- 
nie Austrii, że nie uznawał możliwości korek 
tury granie Austrii na korzyść Jugosławii? 
Rzecz jasna, że nie oznacza, Późniejsze fak- 
ty dowiodły tego w całej pełni, ponieważ 
rząd redziccki, broniąc integralności Austrii, 
wypowiadał się jednocześnie za koniecznością 
korektury granic Austrii na korzyść Jugosła- 
wit. 

Nie ulega watpliwości, że Jugosławia otrzy 
małaby Keryntię słoweńską, gdyby rząd ju- 
gosłowiański nie stchórzył i nie zdradził wsku 
tek tego tehórzestwa narodowych praw Ju- 
gosławii. 


2) Zdając sobie sprawę 2 tego, że osżczer- 
stwa w sprewie listu Stalina do Ren- 
nera są pozbawione podstaw, Tzi d jugosło- 
wiański ucieka się do innej wersji oszczerstw 
wierdząc w swej nocie, iż rząd radziecki nie 
uważał dalej za możliwe bronić dawnych ro- 
szczeń Jugosław:! w sprawie Karyntii sło- 
weńskiej — których rząd jugosłowiański się 
zrzekł, — rzekomo dlatego, że rząd radziecki 
otrzymał za to dodatkowo 50 mil. dolarów 
przy sprzedaży mienia radzieckiego w Auatri: 
państwu austriackiemu. Jak wiadomo Zwią- 
zek Radziecki zgodnie z postanowieniami Kon 
terencji Poczdamskiej, 
sności do mienia niemieckiego, znajdującego 
się w Austrii wschodniej, tak samo jak An- 
glia, St. Zjednoczone i Francja otrzymały pra 
wo własności do mienia niemieckiego w Au- 
strii zachodniej, w zachodniej Eóropie i w 
krajach Ameryki. 

Jye na rękę Austrii. rząd radziecki zgo- 
dził się sprzedać jeg część tego mienia za od 
powiednią kompensata, L oto rząd jugosto- 
wiański twierdzi, że „rząd radziecki zgadza- 
jąc się na to, by Słoweńcy karyntyjscy pozo” 
štati pod panowaniem Austrii, uzyskał zwięłe 
szenie kompensaty za mienie niemieckie w 
Austrii o 50 milionów dolarów", że w związ- 
ku z tym rząd radziecki ma otrzymać za wy 
mienione mienie nie 100 mil. dolarów, jak do 
magał się tego rzekomo rząd radziecki, lecz 
150 mil dolarów. k 

Nie sądziliśmy, że, rząd jugosłowiański mo 
że upość tok nisko, że może myśleć o Związ- 
ku Radzieckim w sposób tok nikczemny i ohy 
dny. Nie ulega wątpliwości, że jedynie lu- 
dzie, którzy zdradzili socjalizm i demokrację 
i stali się zciadlymi faszystomi, zdolni są w 
sposób tak bezwstydny i wyuzdany, rozpra- 
wiać o Związku Radzieckim i jego rządzie. 


W. twierdzeniach rządu  jugosłowiańskiego 
każde słowo jest klomstwem. Nieprawdą jest, 
że rząd radziecki domaaał kompensaty 
za mienie w wysokości 100 mila. dolarów. 
rzeczywistości domagał się on 200 miln. dola 
rów. Nieprawdą jest, że rzad radziecki otrzy 
muja 50 miln, dolarów ponad wyznaczoną ce 
nę. W rzeczywistości ma on otrzymać 50 mila. 
poniżej wyznoczonej ceny. Nieprawdą jest 
że sprawa Karyniii ma jakikolwiek związek ze 
sprawą sprzedaży mienia radzieckiego w As- 
strii, ponieważ nawet przy ohydnym przypu- 
szczeniu rządu jugosłowiańskiego nie ma tu 
miejsca dla sprawy Karyntii słoweńskiej. 
Wszystko to wymyślił i nałgał rząd jugosło- 
wiański. 

Nie, panowie! Nie rząd radziecki, lecz rząd 
jugosłowiański zaprzedał interesy Słoweńców, 
Karyntii, zrzekając się jeszcze w 1947 roku 
wszelkich roszczeń terytorialnych w stosunku 
do Austrii. Istnieje dokume: list Kardela 
do A. Wyszyńskiego z 20 k ia 1947 roku, 
w którym rząd jugosłowiański zrzeka się Ka- 
ryntii Słoweńskiej i cgronicza się jedynie do 
tego, by otrzymać specjalne ptawa w zarzą 
dzie 2-ch elektrowni. Dokument ten stwierdza: 
„Zagadnienie można rozwiązać nieznaczną 
poprawką graniczną, dla której przedstawiom 
wam projekt dwóch wariantów, a w ostatecz- 
nym wypadku można je rozwiązać przyzna” 
niem specjalnych praw Federacyjnej METZ 
Republice Jugosławii w administrowaniu tymi 
elektrowniami”. 

Rząd jugosłowiański nie ucieknie przed tym 
zdradzieckim dokumentem, jak nie ucieknie 
przed własnym cieniem. 

Jest godne uwagi, że w tym samym czosie, 
gdy rząd: jugosłowiański w -iście Kordsta 


Spraw Zagranicznych dnia 21 kwietnia 1947 r, 


w dzień po ołrzymaniu listu Kardela, oświad- 
czyła: „delegacja radziecka uznoje za uzosa 
dnione propozycje rządu  jugosłowiańskiego 
w sorawie polaczenia Karyntii słoweński- ze 
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Nota rządu ZSRR d 


otrzymał prawo wła-. 


Słowenią, wchodzącą w skład Jugosławii, fak 
również w sprawie, pogranicznych słoweń- 
skich obszarów Styrii i nadania Chorwatom z 
Burgenlandu specjalnego słatutu, zabezpie- 
czającego ich prawa narodowe, jak to przed 
stawiono ‘w memorandum delegacji jugoslo- 
wiańskiej, złożonym konferencji zastępców mi 
nistrów spraw zagranicznych w Londynie 22 
stycznia 1947 r. Delegacja radziecka popiera 
powyższe propozycje”. 


Jok wiodómo ta oświadczenia delegacji ra- 
dzieckiej Maczona następnie do sptawozda 
nia komisji do spraw traktatu _ austriackiego 
przy Radzie Ministrów Spraw Żogranicznych 
w poździerniku 1947 r. 


Istnieje również drugi dokument. W swzi 


| nocie z dnia 3 sierpnia 1949 r. rząd jugoso 


wiański oświadczył, ża „o propozycjach rzą: 
du Jugosławii, która 14 czerwca 1947 r. zosta 
ły przedstawione ministrowi ongielskiemu Noel 
Bakerowi, rząd ZSRR został poinformowany 
już 20 kwielnia 1947 r. listem skierowanym do 
ministra A. Wyszyńskiego”, te znaczy wspo- 
mnianym wyżej listem Kordela. W ten sposób 
rząd fugosłowiański w nocie z dnia 3 sierp- 
nia przyznał, że rząd ongielski został poin- 
formowanv przez rząd jugosłowiański w 
czerwcu 1947 r. o zrzeczeniu się wszelkich 
i wobec Austrii odnoś- 
i. Tym samym nie tylko 
dy USA i Francji, które 
zajmówały wspólnie negatywne stanowisko 
wobec roszczeń jugosłowiańskich do Austrii, 
były poinformowane o tym, że rząd jugoslo- 
wioński pozostawiając w radzie min. spraw 
zagranicznych, dlo zochowania pozorów swa 
formalne oświadczenie o roszczeniach teryto 
rialnych w sprawie Karyntii słoweńskiej zrzekł 
się w rzeczywistości tych roszczeń zdrodziw 
szy interesy Słoweńców w Karyntii i narodo- 
we prawa Jugosławii. 


W świetle oowyższego najzupełniej jasna 
jest kłamiiwość oświadezenia rządu jugosło- 
wlańskiego w jego nocie z dnia 20 sierpnia, 
w której utrzymuje, że „powszechnie wiado- 
mo, iż rząd Jugosławii nigdy nie wyrzekał się 
i nie zaprzestawał walki o połączenie Karyn 
Ki słoweńskiej”. 


Kłomliwość i dwvlicowość rządu jugosło- 
wiańskiego są tymbardziej oczywiste, że wy 
mienione rakowania z ministrami angielskim: 
prowadzone były w taiemnicy przed rządem 
radzieckim zo plecami Związku Radzieckiego. 


Jók wiadomo, w liście Kardela z dnia 20 
kwietnia nie było mowy wcale ó tym, iż rząd 
juqosłowioński zamierza informować rząd An 
ali o swych ustępstwach w sprawie Karyntii 
słoweńskiej. Rząd Radziecki nie wiedział nic 
o tych rokowaniach, aż do chwili, ady w lip 
cu 1947 r. jeden 2 przedstawicieli Jugosławii 
w Wiedniu zdradził się z tym w rozmowie z 
zastępcą radzieckiego radcy politycznego w 
Austrii. 

Dopiero potem rząd radziecki — ża pośra 
dniectwem swego ombosodora w Balgradzie 
zwrócił się do rządu jugostowiońrkiego o wy 
enie tej sprawy. 5 sierpnia 1947 roku od- 
była się rozmowa między ambasadorem ra- 
dzieckim A. Ławrieńtiewem a premierem Tito 
i wiceprem. Kordslem. Na prośbę ambaso- 
dora radzieckiego o poinformowanie rządu 
radzieckiego na temot pertraktacji z Noel Ba 
kerem w Belgradzie, Tito oświadczył począf- 
kowo, że w tych -pertraktacjach rząd jugosto- 
wiański bronił swych  oficialnych propozycii 
w sprawie Karyntii słoweńskiei, wysuniętych 
w Radzie Ministrów Spraw Zagranicznych, 
ale wówczas Kardel poprawił go z miejsca, 
przyznając, że Noel:Baker został poinformo 
wany również o minimalnych roszczeniach *e 
rytorialnych odnośne Karyntii słoweńskiej. Ja 
dnakże z noty rządu jugosłowiońskiego z 3 
sieronia 1949 róku wiadome się stało, że an- 
gielskiemu ministrowi NoeliBakerowi zakomu 
nikowano propozycje rządu jugosłowiońskis 
go, przedstawione w liście Kardela z 20 kwie 
inia 1947 r, w którym rząd jugosłowiański 
zrzekał się wszelkich roszczeń terytorialnych, 
dotyczących Karyniii słoweńskiej. 


Fakty te świadczą po pierwsze o tym, że 
rząd jugosłowiański jeszcze latem 1947 roku 
informował rząd brytyjski o zrzeczeniu się 
swych pretensji terytorialnych odnośnie Ka 
ryntii słoweńskiej, ukrywając to przed rzą- 
dem ZSRR. Fakty te świadczą, po drugie 0 
tym, że rząd jugosłowiański postępował w 
sposób dwulicowy zarówno w 1947 r. jak i 
później, udając, że walczy o Karyntię słoweń 
ską, chociaż w rzeczywistości rząd jugosło- 
wiański już przed 2 laty zrzekł się w tajnej 
zmowie z przedstawicielami rządu brytyj- 
skiego słoweńskiej Karyntii. Fakty te świad 
czą, po trzecie o tym, że mocarstwa zachod- 
nie, będąc poinformowane o rezygnacji Ju- 
gosławii z Karyntii słoweńskiej, musiały je- 
srcze ostrzej występować przeciwko jugosło- 
wiańskira roszczeniom terytorialnym, co u- 
niemcżliwiło rządówi radzieckiemu skutecz- 
ną obronę roszczeń jugosłowiańskich, 


Jak wytłumaczyć to zdradzieckie postępo- 
wanie rządu jugosłowiańskiego odnośnie Ka 
ryntii słoweńskiej i tę nikczemną dwulico- 
wość w stosunku do Związku Radzieckiego? 
Do jakiego celu zmierzano? 


Rzecz oczywista, że miało to na celu sztucz 
ne podsycanie rozbieżności w Radzie Mini- 


strów Spraw Zagranicznych. Rząd jugosło- 
wiaństi rzvnił tn mwt dozańdzenia skrajnym 


Nr 239 


o rządu Jugosławii 


najbardziej agresywnym kołom imnperialisty 
cznym Anglii, USA i Francji, zainteresowa- 
nym w utrzymywaniu histerii wojennej i m 
strojów wrogich wobec Związku Radzieckie- 
go. 

W tym wypadku rząd jugosłowiański wy- 
stępował jako nieprzyjaciel i przeciwnik Zw. 
Radzieckiego, jako agentura zagranicznych 
kół imperialistycznych. 


Gdy ta brudna gra rządu jugosłowiańskie- 
go stała się oczywistą, rząd radziecki, nie 
chciał naturalnie, być uczestnikiem tej ohy- 
dnej polityki oszukiwania narodów Jugosła- 
wii przez rząd jugosłowiański. 


Jest również rzeczą zrozumiałą, że rząd ra 
dziecki nie mógł już dłużej występować w n- 
bronie rbezczeń terytorialnych Jugosławii, 
gdyż rząd jugosłowiański — jak to się teraz 
wyjaśniło — sam zrzekł się tych roszczeń 
podczas tajnej zmowy z letelami 
rządu angielskiego w roku 1947, uniemożliwia 
jąc przez to dalszą obronę roszczeń jugosło- 
wiańskich przez rząd radziecki, 


% Zdając sobie sprawę, że jego kapitu- 
lanckie stanowisko w sprawie Karyntii słó- 
weńskiej jest, beznadziejne i widząc, że nie 
uda mu śię ukryć przed opinią publiczną lis. 
tu Kardela, w którym rząd jugosłowiański 
rezygnuje z Karyntii słoweńskiej, rząd jugo- 
słowiański ucieka się do trzeciej wersji 0sz- 
czerstw; twierdzi om, że przedstawiciele ra- 
dzieccy pchal: rząd jugosłowiański do zmowy 
z mocarstwami zachodnimi w sprawie jugo- 
słowi: ich roszczeń terytorialnych wobec 
Austri: i że rząd jugosłowiański „gotów był 
na ustępstwa w tej sprawie tylko dlatego, że 
domagał się tego rząd radziecki". 


Wprawdzie przedstawiciele radzieccy zde- 
maskowśli to kłamliwe twierdzen:e rządu ju 
gosłowiańskiego przez swe wystąpienia na na 
radach przedstawicieli 4-ch mocarstw w Mo- 
skwie, Wiedniu i Londynie w latach 1947, 
1948 i 1949, gdy otwarcie i uczciwie bronili 
wszystkich roszczeń jagosłowiańskich — te 
rytorialnych i innych — w stosunku do An- 
strii. Jednakże rząd jngosłowiański usiłuje się 
schować przed tymi faktami i woli zajmować 
się plotkami, f 


Wprawdzie rząd radziecki zdemaskował to 
kłamliwe twierdzenie rządu jugosłowiańskie- 
go przypominając mu w swej nocie z 11 sier 
pnia, że w listopadzie'1947 roku ambasador ra 
Grecki w Jugosławii na pytanie Hugosłowiań- 
skiego ministra sarnw zagranicznych oświad- 
czył: ZSRR nie widzi podstaw. by Jugosławia 
ograniczyła swe roszczenia terytorialne wo- 
bec Austrii. Jednakże rząd jugosłowiański 
pomija ten fakt, udając, że go nie zauważa, 


Wprawdzie rząd radziecki demaskuje kłam 
liwość tego twierdzenia rządu jugosłowiań- 
skiego, przypominająć w swej nocie z 11 ster 
pnia, że w 1948 roku ambasador radziecki w 
Jugosławii potwierdził ponownie stanowisko 
rządu radzieckiego, że ograniczenie jugosło- 
wiańskich roszczeń terytorialnych jest nie na 
czasie, demaskując jednocześnie bardziej niż 
podejrzane zachowanie się Beblera w Londy- 
nie. Jednakże rząd jugosłowiański i w tym 
wypadku: pomija ten fakt, udając ślepego. 


O czym Świadczą wszystkie te fakty, jak 
nie o tym. że rząd jngesiowiański zlośliwie o 
czernia rząd radziecki i jego przedstawicień 
twierdząc, jakoby wywiereli omi nacisk na 
rząd jugosłowiański, by zrzekł się terytorial 
nych roszezeń Jugosławii i że rząd jugoslo- 
wiański gotów był pójść na ustęnstwa tery- 
torialne „tylko dlatego, że tego domagał się 
rząd radziecki". 

Powstaje pytanie: skoro rząd radziecki wy 
wiersł nacisk na rząd Jugosławii, by poszedł 
na ustepstwa terytor:alne, ło dlaczego nie u- 


chwycił się listu Kardeła Í nie zgodził się na 
przedstawione w tym ście. propozycje 1za- 
du jugoslowzańskiego o całkowitym, lub czę 
ściowym zrzeczeniu się przez Jugosławię 
zczeń terytorialnych! Czym to wytłu- 


ma 


Tstotnie, skoro rząd radziecki wywierał na 
cisk na rząd Jugosławii, by poszedł na ustęp- 
stwa ferytor:alne, to dlaczego nie zgodził się 
z listem Kardela? Dlaczego odrzucił propozy- 
cje Kardela? Czy rząd jugosłowiański my- 
ślał o tym kiedykolwiek? 


Czy rząd jugosłowiański nie uważa, że już 
samo postawienie takiego pytama obala wszy 
stkie oszczerstwa rządu jugosłowiańskiego, ja 
koby rząd radziecki wywierał nacisk, by Ju- 
gosławia zrzekła się swych roszczeń teryto- 
r:alnych? 


Czy dopuszczalne fest w ogóle zrzeczenie 
się maksymalnych żądań terytorialnych? Czy 
dopuszczalne jest w danym wypadku zastąpie 
nie maksymalnych żądań minimalnymi? Tak, 
dopuszczalne, ale pod dwoma warunkami: je 
ŝli wynika to z konieczności, to znaczy, jeże 
nie ma nadziei na osiągnięcie w danej chwili 
ądań maksymalnych : ježek rząd jugoslo- 
wiański bierze na siebie odpowiedzialność ża 
takje ustępstwa. Dlaczegoż więc rząd radziec. 
ki nie zgodził się na propozycję Kardela? 


Po pierwsze dlatego, że ustępstwa propono 
wane przez Kardela, nie były spowodowane 
koniecznością, t. zn., że istniała możliwość 
zaspokojenia maksymalnych żądań terytoria! 


nych. 
af 


Po drugie dlatego, że rząd jugosowiański 
nie chciał wziąć na siebie odpowiedzialności 
~ (Dokończenie na str. 5-ej) 
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(Dokończenie ze str. 4-ej) 


za ustępstwa terytorialne, wyłuszczone w li- 
ście. Kardela. Rząd jugosłowiański chciał, że- 
by za ustępstwa te ponosił odpowiedzialność 
nie on, lecz rząd radziecki. Zrozumiałe jest, 
że rząd radziecki nie mógł pójść na tego ro- 
dzaju szalbierczą machinację oszukiwania na 
rodów Jugosławii. 


Rząd jugosłowiań 


i usiłuje przedstawić 
sprawę w ten sposób, jakoby list Kardela 
został przezeń wysłany do Wyszyńskiego 
wskutek tego, że przedstawiciele radz: 
domagali się kompromisowego rozstrz: 
cia sprawy Karyntii słoweńskiej i że list Kar 
dela stanowi zatem odpowiedź na propozycje 
Wyszyńskiego. Jednakże w liście Kardela wie 
ma nawet aluzji, że stanowi on odpowiedź na 
Jakiekolwiek propozycje, lvb tym bardziej żą 
dania przedstawicieli radzieckich. Wprost 
przeciwnie, list E. Kardela nie pozostawia ża 
dnej wątpliwości, że nie stanowi on odpowie 
dzi na jakiekolwiek „żądania“ przedstaw:cie 
Mi radzieckich, lecz napisany został z inicjaty 
wy samego Kardela. Wynika to już z pierw- 
ego zdania listu Kardela: „Z uwagi na to. 
istnieje możliwość, iż jugosłowiańskie ro- 
szczena terytorialne wobec Austrii w ich 0- 
becnej formie zostaną w całości odrzucone, 
pragnę zwrócić waszą uwage w wypadku, je 
ŚM chcecie wysunąć nową propozycję na za- 
wadnienia, które dla Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii są tak ważne. że byłoby 
konieczne znaleźć dla nich pozytywne rozwia 
za! 
Jak widać, list Kardela nie stanowi odpo- 


dzi na jakąkolwiek bądź propozycję lub 
Gdyby list Kardela 


żądanie Wyszyńskiego. 


był odpowiedzią na propozycje lub żądan: 
Wyszyńskiego, to powiedziane by tam było: 
ieważ chcecie wysunąć nową propoz: 
Jednakże w liście powiedziano coś zu- 
pełnie innego, a mianowicie: „jeżeli chcecie 
wysunąć nową propozycję”, Tak więc list 
Kardela nie stanowi odpowiedzi na jakąkol- 
wiek badź propozycję lub żądanie Wyszyń: 
skiego. lecz zawiera pytanie. skierowane do 
Wyszyńskiego: Czy nie chcecie wysunąć no- 
wej propozycji? 


cję". 


Jak wiadomo, rząd radziecki odpowiedział 
na pytanie Kardela przecząco, t. zn. powie- 
dział. że nie chce wysunąć nowej propozycji, 
ej roszczenia Jugosławii odnośnie 
Karyntii słoweńskiej. Rząd radzieck: odpo- 
wiedział. że nie zachodzi konieczność rewi 
roszczeń jugosłowiańskich. jeśli zaś rząd ju- 
gosłowiańsk: upiera się przy swoim — powi- 
nien wziąć na siebie pełną odpowiedzialność 
za ustępstwa terytorialne i tylko w tym 
wypadku, jeżeli rząd jugosłowiański 
przyjmie odpowiedzialność za te ustep- 
stwa, rząd radziecki będzie gotów bro- 
nić w Radzie Ministrów Spraw Zagranicz 
nych tero nowego stanowiska, jako stanowi- 
ska rządu juzosłowiańskiego. Jak omo, 
rzad iugostowiański pođsuwajac rządowi ra- 
driaskiemu: ustepstwa terytorialne, odmówił 
wziecja na siebie odpowiedzialności za te u- 
stenstwa, chcac ukryć przed narodami Jugo- 
sławii swe nowe kapitulanckie stanowisko. 


Dla jasności podajemy poniżej tekst listu 
Kardela w jego części dotyczącej zrzeczen:a 
się przęz rząd jugosłowiański roszczeń tery- 
torialnych Jugosławii. 


List Kardela do min. Wyszyńskiego 


Szanowny Towarzyszu Wyszyński! 


Z uwagi na to, à> istnieje możliwość, iż ju- 
gosłowiańskie roszczenia. terytorialne wobec Au- 
strii w ich obecnej formie, zostaną w całości od- 
rzucone, pragnę zwrócić Waszą uwagę, w wy 
padku jeśli chcecie wysunąć nową propozycję, na 
zagadnienia, które dla Federacyjnej Ludowej Re- 
publiki Jugosławii są tak waźne, iż byłoby ko 
nieczne znaleźć dla nich pozytywne rozwiązanie 
Pozytywne rozwiązanie tych zagadnicó stanowiło 
by minimalne zaspokojenie żądań, zawartych w 
terytorialnych roszczeniach. jugosłowiańskich. 


Za flirt Tita z imperialistami 


Pierwsze zagadnienie dotyczy elektrowni Zwi 
bek i Labod. W sprawozdaniu, złożonym, 
na posiedzeniu Rady Ministrów,  podkreśliłem 
szczególny wage, jaką elektrownie te posiadają dla 
jugosłowiańskiego przemysłu elektrycznego. 
Elektrownie Zwabek i Ladob zbudowała po An- 

hlussie, w zasadzie w czasie wojny, firma nie- 
cka „Alpen Elektrowerke 
en“, przy czym wbrew konwencji z roku 1 
której Austria zobowiązała się nie wybu 
é niczego na Orawie bez uprzedniej zgody 
Jugosła 
ność niemiecką w zachodniej strefie Aust 


EXPRESS ILUSTR 


Nota rządu ZSRR do rządu Jugosławii! 


Aktiengessellschaft, | (Moos), a od półx 
„| bod (Lawamuend) i tę część gminy, 


rej również FLRJ. prócz pozostałych 
e podpisały uchwałę paryskiej konfe- 
rencji reparacyjnej, powinna otrzymać część swo- 
ich odszkodowań; 

Poza tym elektrownie te zostały zbudowane bez 
uwzględnienia potrzeb przemysłu. elektrycznego 
Jugosławii i przy obecnym sposobie eksploatacji 
wyrządzają olbrzymie szkody — siesające w po- 
szezególnych miesiącach w przybliżenia miliona 
kilowatogodzin. 


Zagadnienie można rozwiązać nieznaczną popra 
wką graniczną, dla której przedstawiam Wam pro 
jekt dwóch wariantów, a w ostatecznym wypadku 
można je rozwiązać przyznaniem specjalnych praw 
Federacyjnej Ludowej Republice Jugosławii w 
administrowaniu tymi elektrowniami. 


Załączam plan jednego takiego systemu. 


Drugie zagadnienie dotyczy specjalnej obrony 
praw narodowych Słoweńców Karyntii. Po wszy- 
stkich doświadczeniach narodu słoweńskiego z 
Austrią, można z całą pewnością uważać, że po 
podpisaniu traktatu zaczną się próby wzmożonej 
germanizacji. Nawet te demagogiczne posunięcia 
(np. przywrócenie szkół dwujęzycznych), które 
Austria przedsięwzięła w Karyntii po załamaniu 
się Niemiec, chociażby na papierze, aby wykazać 
tolerancję w kwestii narodowościowej, dzisiaj de 
facto nie są już realizowane. Z tego powodu mia 
ło by duże znaczenie, gdyby w traktacie osiągnię 
tò, aby zarządzenia, które uzyskały już moc pra. 
wną, zostały uzupełnione i jako składowa część 
traktatu oddane w całości pod kontrolę czterech 
mocarstw. Załączam szkic, zawierający główne za- 
sady jednego takiego systemu, 


Korzystam z okazji, aby przesłać Wam pozdro- 
wienia, 
Z szacunkiem 
KARDEL 


PIERWSZY WARIANT 


ariant obejmuje okręg sądowy bli- 
berski (Bleiberg), terytorium między obecną gra- 
nica sustriacko - jugosłowiańską, Drawą i zacho 
dnią granicą gminy  Bystryca (Feistritz) i Blato 
cnej strony Drawy gminę La- 

de (Ru. 
a przylega do Drawy i od pozostałej 
oddzielona jest I biegnącą 


d kt 


części 


gminy 


j 
Elektrownie te stanowią zatem wlat- | wzdłuż grzbieta wzgórza 882, W ten sposób inwo 
wła | rzone tyrytorium „posiada 210 km. kw. i według 


płaci wysoką cenę naród jugosłowiański 


Dziennik „Dolo“, organ Słoweńskiego Fron 
tu Wyzwolenia w wolnym terytorium Triestu, 
publikuje artykuł, świadczący wymowne © 
tym, jak daleko posunął się Tito w służalczo- 
ści wobec swych imperialistycznych  opieku- 
nów. 

Oto wyjątek ze wspomnianego artykułu: 

„Rząd Tito trwoni oburącz majątek, stant 
wiący własność ludu jugosłowiańskiego. 
chcąc urazić swych Imperialistycznych obroń- 
ców, wypiacił on kapitalistom w Stanach Zje 
dnoczonych, WBrytanii i Francji tzw. „odszko 
dowania” za własność, odebraną im w cza- 
sie upaństwowienia różnych przedsiębiorstw”. 

„Titowcy wypłacili Stanom Zjednoczonym 
17 milionów dolarów za upaństwowioną elek- 
trownię w mieście Novi Sad, oraz za inne za 
kłady przemysłowe. WBrytania otrzymała 
4,5 miliona funtów szterlingów tytułem „od- 

dowania” za upaństwowione kopalnie po 
łożone w pobliżu miejscowości Trepcze, Zle 
towo, Alatin 1 Drino. Szwecji wypłacono od- 
szkodowanie w wysokości 30 milionów koron 
za fabrykę, należącą swego czasu do speku 


lanta wojennego, „króla zapałek*—kKrevgera 
Tito wypłacał te kwoty bądź to w złocie, 
bądź też w towarach, przy czym w liczbie 


ierzycieli znolozły się nie' tylko wymienione 
wyżej państwo, ole tekże coły szereg innych 
krajów, jak: Szwajcaria, Belgia i inne. 
orównując ceny jugesłowiańskich towa- 
rów eksportowych z innymi towarami na ryn- 
ku międzynarodowym, będziemy mogli robić 
sobie zdanie o panujących w Jugosławii sto- 
sunkach” — stwierdza w dolszym ciqgu arty 
kuł. Rząd iugostowiański sprzedaje np. cu- 
kier do Włoch po cenie 5,5 dinara za 1 kg, 
nodczas gdy tenże sam cukier sprzedawany 
iest wewnatrz kraju na kartki po cenie 34 di 
narów za lkg. 

Cena | kg cukru na wolnym rynku wynosi 
100Y8GREkG ja skandynawskie: OOE Kilat ey,. Za 
chocdnie mają możność kupić 1 kg zboża jugo 
słowiańskiego za 4 lub 5 dinarów, podczas 
qdy konsument krajowy piaci 40 d'narów. Wi 
no eksportowane jest po cenie 6 dinarów za 
ftr natom'ast robotnik jugosłowiański musi 


płacić za to sama wino wewnątrz kraju 109 

dinarów", m 
„Klika Tito. eksportuje również 

imperialistycznych poważne 


do państw 
ilości surowców 


wywi 
miedź, 


larów. Wartość wyaksportowanych przez, kli: 
ką Tito surowców równa się wartości całego 


eksportu jugosłow'ańskiego w roku 1947. 
Tego rodzaju eksploatacja ludności Jugosła 


imponujące są 


Głos. ks. mgr. Szatkowskiego 


Do licznych głosów księży katolickich, 
precyzujących swe stanowisko wobec 
uchwały Watykanu i ontypolskich wystą: 
pień Papieżo, przyłączył sią  osłotnia 
ksiądz mgr. Franciszek Szatkowski, _pre- 
fekt. Męskiej Szkoły Zawodowej w Gliwi- 
cach, który oświadczył m. in.: 


wyznania i sumienia każdemu obywatelowi 
Rząd polski, wydając dekret o wolno: 
mienia, działał w nojlepszych intencjach i sta 
nowisko jego w tej sprawie zasługuje na na 
sze pełne poparcie. 

Przed wojną cierpieliśmy wiele niesprawie- 
dliwości, a niepodległość uzyskana w wyniku 
pokonania Niemców przez Armię Radziecką 


Jak krzywdzić ro 


wii przez klikę Tito oraz kapitalistów Zachodu 
nie może trwać długo. Siły postępowe w kra 
ju załatwią już wkrótce swoje porachunki ze 
swymi ciemiężcami” kończy outor artykułu. 


zdobycze ludu 


w sprawie uchwały Watykanu 


i Odrodzone Woisko Polskie, przyniosła no- 
szemu ludowi wielkie zdobycze, które są na- 
prawdę imponujące. Czyż było na. przykład 
do pomyślenia, aby przed wojną ch'op wyjeż 
dżał na kurację do uzdrowiska? Sq to rzeczy 
piękne, pożyteczne, wartościowe — i kożdy, 
komu drogi jest naród i kraj, musi je pochwa 
ié. 

Ubolewam, że do dnia dzisić 
stała załatwiona sprawa stałej 
kościelnej na Ziemiach Zachodnich. 
że sprawa ta powinna być jak najszyb 
łatwiona, ponieważ jest ona związana zarów 
no z dobrem wiary, jak i syłuacją księży na 
tych ziemiach. 

Wierzę, że ofiarna proca milionów obywa- 
teli dla dobra Polski Ludowej toczyć się bę- 
dzie dalej bez przeszkód i sam dokładać bę 
dę wszelkich starań, aby młodzież polską i 
obywateli wychowywać w duchu postępu i 
demokracji. 


jszego nie zo 
administracji 
żam, 
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austriackiego sp z roku 1934, liczy 
9,396 mii 
ład etniczny wspomnianego terytorium moż 
na szczegółowo zbadać na podstawie załączonych 
tablic. Spis ludności, przeprowadzony w Austrii, 
w roku 1910, z pokrzywdzeniem — jak wiadomo 
— Słow wskazuje m ystko wyraź- 
ną większość Słoweńców terytorium 
(6.696 Słoweńcń 

W czasie pleh 
szkańców tego terytorium głosowała na rzecz Ju- 
gosławii.. 


DRUGI WARIANT 


Drugi wariant obeómuje gminy Libelicze (Leif. 
long) i Zwabek (> połndnie od Drg- 
gminę Labod aniuend), i nicznacz- 
gminy Rude (Runden) na północ od Dra 
wy. Wariant ten obejmuje, terytorium o powierz- 
chni około 63 km. kw, i według austriackiego 
spisu ludności z roku 1934, posiada 3150 miesz- 
kańców. 

Skład etniczny jest nieco gorszy aniżeli w wa- 
riancie pierwszym, gdyż gmina Labod, która we- 
dług tego wariantu zamieszkała jest przez wi 
kszość ludności słoweńskiej była intensywnie ger- 
manizowana*. 


ki domaga się od rządu ra- 
w swej nocie z 20 sierpnia, by okazy- 
wał. mu specjalny szacunek, a nawet mi domi- 
ga się, żeby ten szacunek i lość znajdowały 
wyraz w notach radzieckich, do rządu jugoso- 
wiańskiego, żeby noty nie zawierały nie takiego, 
co mogło by zadrasnąć miłość własną rządu jugo 
słowiańskiego lub go obrazić, Rząd jugosłowiań- 
ski zapewnia, że wymagają tego „zwyczaje mię- 
dzynarodow: 
Rząd radziecki zmuszony jest stwierdzić, że 
rząd jugosłowiański domaga się od niego rzeczy 
niemożliwej. . 
Wiadomo powszechnie, że rząd jugosłowiański 
i demokracji da 
Należy zaznaczyć 
wo radzieskie nie 
nie mogą oni 


szanują dczerte y 
żywić dla dezerterów czegokolwiek, co prrypo- 
minało by miłość, Co więcej: wiadomo powszech 
nie, że ludzie radzieccy i społeczeństwo radzieckie 
ponardzają dezerterami. 

Dezerterzy, oczywiście bywają 
zerterzy przypadkowi, którzy zdczerterowali 
tchórzostwa, sudząc, że uratują swą skórę. 
ją też i inni dezerterzy, dezerterzy złośliwi, Są to 
tacy ludzie, którzy dezerterują nie tylko po to. aby 
uratować swg skórę, ale i po to, żeby szkodzić te= 
mu obozowi, z którego uciekli. Trzeba. jakkol- 
wiek jest to smite; stwierdzić. że Tudvie rodziec 
cy i społeczeństwo radzieckie zaliczają rząd jugo- 
i do kategorii dezerterów nie przypad- 
lecz złośliwych. 

Należy dalej zaznaczyć, że z 
także byw. Bywają złośliwi dezerterzy, 
którzy czują swą winę, ciężko przeżywają swą hań 
bę, usiłują pozostać niczauwożeni, próbują nie 
rzucać się w oczy i zachowują się niemalże skrom 
nie. Ale są i tacy złośliwi dezerterzy, którzy z 

swej robią interes dochodowy, chełpią się 
krzykliwie swą dezercją, jakby swego rodzaju bo- 

twem. wyskakują raz po raz na widownię, ` 
by obszczekać ten sam obóz, z którego zbiegli 
chwalą się bezwstydnie tym, że zawsze mogą oh 
szczekać ten obóz, i że nie są zatem jakimiś 
zwykłymi dezerterami. lecz bohaterami Kropka 
w kropkę, jak w bajce Kryłowa: „ale szczeniak 
chyba jest silny, skoro szczeka na słonia”, 

Trzeba więc stwierdzić, jakkolwiek jest to smu- 
tne, że ludzie radzieccy i społeczeństwo radzieckie 
zaliczają rząd jugosłowiański do kategorii takich 
właśnie chełpliwych, złośliwych dezerterów. 

Taka panuje atmosfera w 
którym działa rząd radziecki. 

Mamy nadzieję, że rząd jngosłowiański zrozu- 
mie, iż nie może liczyć na uprzejmość, a tym bar 
dziej na szacynek ze strony narodu radzieckiego. 

Moskwa, 29 sierpnia 1949 roku. 


Indenezja walczy 


Według ostatnich wiadomości wzmogły się 
znowu działania wojenne w Indonezji, W Ja 
wie środkowiej miał miejsce szereg zbroj- 
nych starć. Indonezyjczycy wysadzili w po- 
wietrze holenderski pociąg wojskowy. 

Walki odbywają się także w południowej 
części Borneo. 


botników 


dezerterzy 


społeczeństwie, w 


— oto jedyna dziś troska Z. Z. W. Brytanii 


W środę wieczorem odbyło się posiedze | lityki rządu oraz stwierdza konieczność 


nie rady naczelnej 
związków zawodowych (TUC), na którym 
zatwierdzono dodatkowe sprawozdanie o 
sytuacji gospodarczej. Sprawozdanie, 
utrzymane w tonie wyjątkowo kategorycz 
nym, zostanie przedstawione na kongresie 
TUC, który rozpocznie się w pierwszych 
dniach września w Bridlington. 

Rada naczelna TUC w sprawozdaniu 
swym wyraża całkowite poparcie dla vo- 


kongresu brytyjskich | zamrożen*a płac robotniczych i zapewnie- 


nia zysków kapitałowi prywatnemu. Posłu 
gując się argumentem pracodawców, spra 
wozdanie TUC ostrzega związki zawodo- 
we, że „jakiekolwiek nowe żądan*a pod- 
wyżki płac mogą wywołać bezrobocie w 
kraju“, Jedynym sposobem podnies'enia 
stopy życiowej jest... cięższa praca robotn* 
ka. TUC zaleca związkom zawodowym 
porzucenie nadziei na uzyskanie podwy- 
żek płac kosztem zvsków przemysłu prv- 


ea Nie może być mowy o ogranicze 
niu zysków lub o obniżce cen. 


Dodatkowe sprawozdan'e rady naczel- 
nej TUC wywołało powszechne oburzenie 
wśród robotników brytyjsk'ch. 

„Daily Worker" stwierdza, że rada na- 
czelna TUC skapitulowała całkowicie pod 
presją w'elkiego kap'tału amerykańskie- 
go. Polityka TUC jest dziś całkowicie 


zgodna z polityka federacii przemysłow= 
ców hrvtviskie 


Str 6 
Nasi 


przodownicy 


JANINA BOCHEN 

Y% krosien w ogromnej hali Nowej Tkalni 
PZPR nr 1 i ona jedna. Tu się coś zerwie, 
tam krosno stanie, ówdzie znów splącze się 
osnowa.. cóż to znaczy jednak dla naszej 
Jasi! 

— Ani się obejrzysz, jak wszystko popra- 
wione, jak maszyny idą równiutko, a nasz 
„beniaminek* uśmiecha się po dawnemu i 
mruga do nas łobuzersko okiem — opowia- 
da o swej młodecianej koleżance doświad- 
czona tkaczka z „dwunastek* Stanisława Mi 
chalak. 

Jasia jest trochę zażenowana pochwałą, 
ale widać, jak wielce sobie ceni tę opinię. 

— Nie rozumiem, jak można uważać pra- 
cę w naszym zawodzie, przy krosnach za coś 
trudnego? — mówi nam z miłym uśmie- 
chem. — Mnie się wydaje. że nie ma pięk- 
niejszej roboty niż moja. Dlatego za nic nie 
dałabym udebrać sobie moich „dwunastek*. 

Janina Bochen jest zawsze przy pracy 
plerwsza i odchodzi ostatnia. Jej warsztaty 
aż lśmią czystością. 

— Sama uważam na swoje maszyny i gdy 
tylko coś dostrzegę w nich w nieporządku, 
dotąd molestuję, aż majster przyjezie mi z 
pomocą. Ot, na czym polega tajemnica mo- 
jego powodzenia przy pracy — kończy miła 

(cz; 


Dokąd dziś pójdziemy 
TEATRY 


WOJSKA POLSKIEGO — „Halka“ 
KAMERALNY — Szczygli zaułek 
OSA — Krowiec w. Zamku. 


KINA 


ADRIA — -Pepita Jimenez 16, 18, 20 
DAŁTYK—$piewak Nieznany 17, 19, 21 
BAJKA—Powrór do domu 18,20 
GDYNIA—Progr. Aktualności 
HEL=Siedmiu_ śmiałych idla m'odz 16, 18,20 
MUZA — Kariera 18, 20. 
POLONIA — Dni zdrady 17, 19, 21 
PRZEDWIOŚNIE—Tragiczny pościg _16, 18, 20 
ROBOTNIK—Lekkomyślaa_ siosira15.30. 18, 20,3C 
ROMA — Synowie 18, 20 
REKORD—Krążownik Wareg dla mło 

dzieży 16, — Tajemnica wywiady g. 18, 20 
STYLOWY — Podrzutex g. 16. Dwaj 

panowie F. 18, 20,30 
SNIT — Złoty kluczyk 18, 20. 
TATRY—Wieś na pograniczu 16, 18, 20 
TĘCZA — Bokserzy 17, 19, 21. 
WIStA—Dni zdrady 15,30. 18,30, 20,30 
WŁÓKNIARZ — Spiewak nieznany 

16,30, 18,30 20,30 
WOLNOŚĆ — Bokserży 16, 18, 20 


Rozdział dwudziesty pierwszy. 
POSZUKIWANIE 

Całkiem inaczej niż koła pociągu stuka 
ły i dudniły maszyny w wielkiej fabryce, 
która kiedyś była własnością Józefa Tych 
wicza, dziś zaś należała do Karola Har- 
bala i Kanwischera. 

Zmienili się właściciele, ale w fabryce 
szło wszystko dawnym trybem. I tak jak 
dawniej nitki niedoprzędu fruwały po sa- 
lí a blade dziewczęta krzątały się przy 
selfaktorach i krosnach. 

— I tak samo jak dawniej tryby i trans 
misje zgrzeblarek nie są zabezpieczone... 
I w dalszym ciągu lekceważy się życie ro 
botnika. Jak wtedy — pomyślał Marek 
Wierusz, kiedy po skończonej pracy, idąc 
na dół, rzucił okiem w głąb przędzalni. 

Minął prawie rok od owej tragicznej 
chwili, ale wypadek ten ożył znowu w je 


Redaktor Naczelny: E. KRONIEW 
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Polak Sowa zwycieża 


po około 160 km samotnej jazdy na etapie Wrocław- 
Katowice. — Dobra jazda drużyny narodowej 


Kto by się tego spodziewał? Sowa 
pierwszy na mecie! W dodatku z sze- 
ściama minutami przewagi, Zawodnik, 
który dotychczas, jeśli nie zamykał ka- 
rawany kolarzy, to zajmował w najlep- 
szym wypadku dwudzieste któreś tam 
miejsce i w kiasyfikacj 
przedzić Rumunowi Niculescu o prze 
o 3 godziny! 
nsacja niebywała! Nie mniej cie- 
szymy się, że i „maluczcy* potrafią 
wspaniale kręcić i wygrywać etapy. Cie 
szy nas to tvm bardziej. że zwycięzcą 
wczorajszego etapu jest nasz rodak, PO 
lak z Francji! Zwycięstwo to przyjmu- 
jemy z iaka sama radością, jak gdyby 
miał wygrać Wrzesiński, Napierała lub 
inny zawednik drnżyny narodowej. 

Zaczęło się zupełnie niewinnie. Tak 

£ zwykie, awodnicy jadą 
ę do Oławy. 
1 m z „ożona” we 
ża ko!arzy zaczyna się pchać do przodu 
jakaś czarna koszułka Numer startowy 
86. Aleksy Sowa. Szcznpiy chłopczyna 
mija jednego kolarza za drugim i nim 
się kto obejrzał, znalazł się już na czele, 

Po chwili namysłu decyduje sie. Szyb 
ki zryw — i jak szalony popędził przed 
siebie, Nikt nie zwraca na to uwagi 
Bo co tam taki „chłopak*? Zmęczy się 
— to sam wróci... 

Tymczasem „chłopak* nie żartuje 
Gna jak wicher i jest pierwszy na fini- 


ima. W tym 


szu w Brzegu. Po kilku dalszych kilo- 
metrach ma już 6 min, przewagi! Nie 
zważa na deszcz i pędzi co sił w no- 
gach. 

Co robi czołówką? Jedzie w niej po- 
nad 50 kolarzy, żaden jednak nie zdra- 
dza chęci do pościgu. Są tu również 
wszyscy Polacy. Kapiakowi pęka gu- 
momencie odrywa się dru 
gi uciekinier — Szwajcar Gehri, Pognał 
za Sową. Ale i jego nikt nie ściga. Czo- 
łówka szczupleje. Ubywa z niej m, in. 
Napierała. I jego gumy nie są wieczne 
Ten səm defekt ma również Nowoczek 
Wśród 39 kolarzy z Polaków jadą w czo 
łówce: Wrzesiński. Wyglenda, Kapiak, 
Wójcik i Rzeźnieki, 

Po £0 km samotnej jazdy Sową ma 
już nad nimi 15 minut przewagi! Tego 
nie zrobił nawet Vesely podczas swej 
ucieczki do Pragi, Polak nie zdradza 
przy tym najmniejszych objawów zmę- 
czenia. Przeciwnie — opony aż świszcza 
no głndkiej nawierzchni szosy. „Kręci* 
ye Za nim o jakieś 19 mi- 
nut jedzie, również samctnie, Sz: 
RE tnie, Szwajcar 

Czołówka ocknęła się dopiero przed 
Gliwicami. Dziwne jednak, że Nicu- 
leScu nie stara sie gonić. Czyżby już 
nieco opadł na siłach po 7 ełanach? 
Niespodziewanie miejsce jego zajmują 
Polacy — Kapiak i Wrzesiński. Oby- 


dwaj wyrywają sie do przodu i gonią 
z r 


Kogo ujrzymy ma iorze 


w zawodach kolarskich 


Mimo że trasa wyścigu kolarskiego Dooko- 
ła Polski nie przebiega już przez nasze mia- 
sto „tor helenoweki jeszcze raz zapełni się po 
brzegi publicznością, a mianowicie w dniu 1 
września. Tym rarem będzie się ona składa- 
ła wyłącznie z młodzieży szkolnej, dla któ- 
rej zorganizowane zostaną emocjonujące za- 
wody kolarskie z udzłałem najlepszych za- 
wodników nie tylko w skali lokalnej, ale na 
wot krajowej. 

Mlodrich łódzkich szkół będzie wiec Stedzić 
srzebieg interesujacego wyściceu na dystansie 
15 kim, z finiszami, wyścig drużynowy oraz 
australijski, 


dia młodzieży szkolne,? 

W zawodach tych startować będą na torze 
z ŁKS Włókniarz — mistrz Polski Jerzy Bek, 
Borucz. Forysiński, Malinowski, Sowiński, 
Umtński, Bystry, Myrowaniecki, Ulik, Per- 
Ilński, Gaszewski. z ZKS Spójnia — March- 
wiński. Gapiński, Kostarski, Turek 1. Tu- 
rek I, Wildeman, Haage, z Ch. ZKS Boruta- 
Kościan, Woszczyk. Potemka i z ZKS Ogni- 
wo — Jalocha, Pintera, Micielski } inmi, 

Początek tych zawodów wyznaczono na go 
dzinię 16-ta. Oczywiście. tek jak na inne Im 
prezy sportowe dla młodzieży szkolnej w 
tym dniu. wstep jest bezpłatny. 


„Pechkowcy oczekują rewanżu 


Najlepsi kolarze zmerzą sę jeszcze raz ze sobą 


że kilka dru 
ch w wyści 
gu Dookoła Pol straciło swych naj: 
iepszych zawodników już na pierw- 
ych etapach. Tak np. z zespołu fran- 
ruskiego ubyl Garnier, który minłhy 
bardzo dużo do powiedzenia na dalh 
szych etapach. 

Największy jednak pech prześladnie 
Duńczyków. Najlepszy z nich — Oster- 
gaard, wycofał się po II etapie, a drugi 
po nim — Ammentorp 7 
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go pamięci. I znów przypomniała mu się 
tragiczna twarz Stefki Baszkówny, którą 
zabiły ślepa maszyna i skąpstwo fabry- 
kanta. 

"Targnęła nim ostra żałość. 

— Biedna Stefka! — przesunął ręką po 
czole i krokiem cięższym niż zazwyczaj 
powlókł się w stronę wyjścia. 

Dochodziła druga. Na ulicy szalała sier 
pniowa kanikuła, ale młody robotnik wy 
szedłszy z dusznej sali fabrycznej, wcią- 
gnął głeboko w płuca haust powietrza, któ 
re wydało mu się przedziwnie orzeźwia- 
jące. 

Nagle z zadumy wyrwał go czyjś głos. 

— Dzień dobry panu! 

W pierwszej chwili nie poznał go, bo 
Leszek Strzelmirski nosił czarne okulary, 
zaraz jednak potem wyciągnął do niego 


etapie Poznań — Wrocław. 

Ci, jak i inni zawodnicy, będą mieli 
możność wykazania swej klasy pod- 
czes organizowaniego w Warszawie w 
iniu 6 września biezu na 100 km w 
Alejach Niepodległości, pod nazwą 
„Criterinm*, Zawody takie maja się 
leż odbyć w Łodzi. Nie wiadomo tylko. 
kono w Felenowie ujrzymy. Miejmy jed 
nak nadzieję. że i w Łodzi będziemy 
mogli podziwiać estraklasę kolarską 
tagorocznero Tour de Pologne. 


— Dzień dobry panu! — obaj mężczy- 
źni uścisnęli sobie dłonie. 

Szli obok siebie trochę zakłopotani — 
a zakłopotanie ich nie było bez przyczy- 
ny. 
— Jak idzie wam w fabryce? — zaczął 
wreszcie konwencjonalnie Strzelmirski. 

— Po staremu, po staremu!... Harbal 
robi podobno niezłe interesy, bo dostał za 
mówienie od wojska, a pan wie, że woj- 
skowe dostawy są bardzo  popłatne... 
Szczególnie dzisiaj, kiedy stoimy w prze- 
de dniu wojny. 

Ten temat był dzisiaj najbardziej aktu 
alny. Marek ożywił się i zapytał: 

— Jak pan sądzi, będzie wojna? Od 
nas z fabryki sporo już mężczyzn dosta- 
ło wezwanie do wojska, nie mówiąc o tym 
że po cichu mobilizuje się całe roczniki! 

— Wynika z tego, że sytuacja politycz 
na jest rzeczywiście bardzo naprężona!— 
odparł Leszek, że jednak Marka Wierusza 
odszukał nie po to, ażeby gwarzyć z nim 
o polityce, zdecydował się przejść wresz- 
cie do sedna sprawy. 

— Przyjechałem wczoraj wieczorem z 
Paryża... Chciałbym koniecznie zobaczyć 
się z Krystyną. Byłem u was przed połud 
nim w mieszkaniu, nie zastałem jednak ni- 
kogo w domu. 


rękę. 
n 


— Matka moja wyjechała do znajo- 
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Po dłuższym pości: 
eregi szalenie 
„wajcar znika 
Bo jest 


Pozostali za nimi. 
gu wchłaniają w swe s; 
zmęczonego Gehri'ego. 
gdzieś w tłumie zawodników. 
ich nadal nonad trzydziestu, 

W: imi siłami starają się dojść 
uciekiniera. Ale o tym nie ma nawet 
mowy. Pomimo, że prowadzący pościg 
zmieniają się co chwila. Nasi zawodni- 
cy trzymają się tutaj doskonale. Ciągle 
ich widać na samym przodzie. 

Sowa zaś jest już pod Bytomiem. 
Owacyjnie witany, kręci jak tylko mo- 
że najlepiej Różnica, dzięki intensyw* 
nemu pościgowi czołówki. zmniejszyła 
się już do około 7 minut. Sowa nie da- 
je sobie jednak odebrać zwycięstwa. 

Przy kolesalnym dopingu publiczno- 
ści pierwszy wpada w ulice Katowic i 
niezagroożny przez nikogo jako pierw- 
Szy przeciną wstęgę na mecie. Czas — 
5:41:27 po 160 km samotnej jazdy. 

Dopiero po przeszło 6 minutach wi- 
dosynię porywa emocjonująca walka. 
Wszyscy podnoszą się z miejsc. Na sta 
dion wpada chmurą kolarzy. W tym 
tłoku rozgrywa się morderczy finisz. ` 
Bitwa o:sekundy. Duńczyk Olsen zyskał 
kilkanaście metrów przewagi. On Jest 
drugi na mecie w czasie 5:47:54. Z pozo- 
stałej gromady  wysforował się Włoch 
Spalazzi jako trzeci. Ma czas 5:48:00. O 
sekundę dalej pędzi Anglik Saunders. 

Ogłuszajacy okrzyk radości. Na metę 
jako piąty wpada Kania Wszystko 
trwa sekundy. Jak błyskawicą przeje- 
chali metę: Locatelli (WD, 


p 
Vaverka 
(CSR), leader Niculescu. Dziewiąty zno 
wu Polak — Wrzesiński! 

I znów co sekunda zawodnik: Norha- 
dian (R), Clarke (A), Punkinnen (Finl), 
Alix (Fr), Clark (A), Bloofield (A), Wit- 
tek (Pol. Fr), Chicomban (R), Makila 
(Finl) i jako 10-ty RZEŹNICKI z czasem 
5:48:25, Za nim znowu kilkunastu. __ 

Radość niebywała, Trzech z drużyny 
narodowej w czołówce! Przy braku 3 
Włochów w tej grunie oznacza to nasz 
zarobek w czasie. Drugle miejsce w kla- 
svfikacji zespolawej — zamiast trzecie- 


go. 
A e a a 


Konkurenci" walczą 


W nadchodzący czwartek reprezentacja ju- 
niorów Krakowa. która niedawno uległa je- 
denastce naszych najmłodszych piłkarzy, 
spotka się z reprezentacją juniorów Śląska, 


310 LZS-ów 


będziemy m eli do końca rb. 

Na ostatnim posiedzeniu plenarnym Wo- 
jewódzkiej Rady Sportu Wiejskiego w Ło- 
dzi postanowiono m. in. powiększyć ilość Lu- 
dowych Zespcłów Sportowych do 310. Obej- 
mą one wtedy około 20 tys. młodzieży. W 
chwili obecnej województwo nasze liczy 216 
LZS-ów. 


mych pod Zgierz i wróci dopiero wieczð- 
rem. 

— A Krystyna? 

Marek Wierusz nie odpowie mu zaraz 
na to pytanie. Idzie wyraźnie zachmurzo 
ny i dopiero po dobrej chwili rzeknie nie 
chętnie. 

— Krystyna wyjechała również. 

— Dokąd? — spytał szybko Leszek. 

— Tego nie wiem! — jeszcze bardziej 
niechętnie odpowiedział Wierusz. 

Strzelmirski spojrzał na niego uważniej 
przez swoje czarne okulary. 

— Pan nie wie tego naprawdę? 

— Naprawdę! — bąknął prawie szor- 
stko Marek i znów obaj panowie idą w 
milczeniu przez rozgrzaną słońcem ulicę. 

Strzelmirski wie, że Wierusz mówi nie- 
prawdę. Dorozumiewa się nawet, jakie są 
przyczyny tej jego taktyki. 

— Panie Marku! — postanowił zagrać 
w otwarte karty. — Pytam nie tylko z 
prostej ciekawości. Pan wie, kim była dla 
mnie pańska siostra. Kochaliśmy się. Po- 
rem kiedy znalazłem się w nieszczęściu, 
Krystyna stanęła przy moim boku i jeśli 
teraz widzę, zawdzięczam to tylko jej! 

— Wiem o tym! Ale dlaczego mnie pan 
o tym wszystkim mówi? , 

d. e. n. 
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